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Z caratu.
Lwów 1. l.pca. 

K w estja  stosunków rosyjsko-polskich, poro­
szona w łam ach  Petersb. W iedom , w yw ołała li 
czne kom entarze ze strony w iększych organów 
prasy  m oskiewskiej i petersbursk iej.

Noto. Wrem. w n r. 7289, mówiąc o artyku le  
polemicznym Swieta, pow iada:

„Sunet polem.zuje gorąco z Petersb. Wied. 
z przyczyny kw estji polskiej, oraz stos t e  ku do 
niej Rosji i Rosjan. Z aznaczając, i l  ogrom na 
większo! i narodn  polskiego spełnia nczciw.a cię­
żące na nim  obow iązki państw ow e, Swiet jedno 
oześnie objaśnia, k to  je s t istotnym  winow ajcą 
n ienorm alnych w arnnków  by tu  w miejscowościach 
polskioh, nienorm alności, o k tó rych  mówią P o ­
lacy i niektóre organy  naszej prasy. W inow ajcą 
rzeczonej nienorm alności je s t p a rtja  n iep rzejedna­
n ych  i dziś, ja k  przedtem , pok ładająca  nadzieje 
swoje w oparciu na  zagran icy , daw niej F ran c ji, 
obecnie —  A ustrji. P a r tja  ta  — pow iada S w ie t: 
„stanow i głów ny powód n ieprzy jażni i n ieu­
fności, istniejącej pom iędzy Rosjanami i P o ­
lakam i, powód, d la  którego Polacy nie mogą 
dotąd korzystać  z ogólno pańitw ow yoh u rzą­
dzeń rosyjskioh. O na też jest p rzyczyną 
presji ad m in is tracy jn e j, k tó ra  dotychcza* u- 
ananą zo .ta je  jako  niezbędna i jest istotnie 
n iezbędną w k ra ju  Zachodnim . P a r tja  ta  w 
stosunku do Rosji posługuje s ię : kłam stw em , 
p o tw arzam i, in sy n u ac ją , rozpowszechnia po 
oałym  świeoie same o R sji fałsze P rzed  
p a rtją  tą  uspraw iedliw iać się nie w arto."

W  rzeczy sam ej uw agi te  są zupełnie słu­
szne. Ton p rzyznających  się do winy i u sp ra­
w iedliw ień, p rzy ję ty  przez niektóre nasze gazety 

ich a rty k u łach , o stosunkach  rosyjsko polskich,
nie przystoi p rasie  rosyjskiej, p ragnącej zgody 

"u la '  ‘ “

czystości o godzinie dziew iątej rano na p lacu."
Z agadkow e to zachowanie się wyższych 

w ładz rosyjskich wobec wyraźnego ostrzeżenia, 
złożonego pt awie w przeddzień  katastro fy , brzmi 
ta k  dziwnie, że nie podobna go na razie wcale 
kom entować, widocznie jed n ak  dochodzenia 
komisji śledczej m nsiały w ykazać, że przyczyną 
katastrofy  nie było samo ty lko  „splątanie 
się szeregu nieszczęśliw ych w ypadków 1',  nkoro 
śledztwo zakończyło się dym isją m inistra dworu 
hr. W oroncow a D aszkow a. W  zw iązku z tą  sa ­
mą spraw ą donosi pe tersbursk i korespondent 
jBeri. Tageblattu, że w tych  dniach stw ierdzone 
zostało oficjalnie na posiedzenia kom itetu m ini­
strów, iż liozba zab itych  lub ciężko zranionych 
na polu chodyńskiem  przek racza  cyfrę 6000, 
tak , iż korona, stosownie do przyrzeczenia  cara , 
będzie m usiała na zapomogi w ypłacić więcej 
mz 0 000 000 rubli. W e w torek 29. czerw ca ma 
się odbyć posiedzenie rad y  m inistcrjaluej co 
lem ostatecznego stw ieidzenia, kto ponosi winę 
k atastro fy .“ _ (K orespondencja Beri. Tageblattu 
nosi dawniejsztt datę, aniżeli nasz telegram , 
dlatego u ryw a się na zapowiedzi owego posie 
dzenia. My podaliśmy epilog).

i  Fulakam i azozerie, świadomie. F razesy  są tylko 
fraeeaam .. Sentym entalizm  nie prow adzi do nfno- | 
io i ■ s u ń  rej. A  ruub  ugodowy w społeczeństw ie 
rosyjzkiem  w zględem  Polaków  je s t zupełn ie  szcze­
ry . Leoz Polacy Bami w inni zdobyć się na  tyle 
męatwa, ażeby zd»ć sobie sp ra w ę : aż*li nie da ją  
powodów do nieufności i popracow ać nad ich
usunięciem .

Podaną przez nas w pryw atnym  telegram ie 
z P e te rsb u rg a  wiadomość o dym isji m inistra dworu 
oa/akiego n> W oroncow a D ajakow a, potw ierdza 
U k ż e  petersbursk i korespondent Btrliner Tage­
blattu, k ió ry  p isze : nW najw yższych kołach to­
w arzyskich  panuje ta  przekonanie, iż hr. W o- 
ron&ow D aszków  nstąpi z zajmowanego dotąd 
■tanowiska z pow odu katastrofy  koronacyjnej 
n a  pola chodyńskiem  na w ypadek, jeżeli rozpo- 
ozęte śledztwo nie w ykaże, że k atastro fa  po­
w stała  w skutek  sp lątan ia  się ze sobą całego 
szeregu nieszczęśliw ych wypadków, k tó rych  winę 
ponoszą poszczególne osoby. Ż e jed n ak  w danym  
ram ę m e m am y do czynienia z nieszczęśliwymi 
w ypadkam i, od k tó rych  niepodobna było się 
uchronić, o tern p^ueaonyw a fakt, że oberpolic- 
m ajster m iasta M oskwy, W łasuw skij, na  dzień 
przed  k a ta s tro f , wobec kilku  osób oświadczył, 
że ugaszczanie tłum ów  na polu chodyńskiem  nie 
■kończy się dobrze. N a pyU nie zaś, dlaczego 
nie przedsiębierzb w szelkich możliwych środków 
ostrożności, odpowiedział, że nie może nic przed­
siębrać, ponieważ rob ił stosowne przedstaw ienia 
kom petentnym  w ładzom  i o trzym ał na  to k a te ­
goryczną odpowiedź, że nie go to obchodzić 
w e j o w i n n ^ ^ ^ a ^ l ^ y l k ^ B j a w i ^ ^ n i u r u r o ^

* *
Z P e te rsbu rga  piszą d 24 czerw ca do Polit. 

Corr. : Przypuszczenie, iż wielki s tre jk  robotni­
ków  zbliża s.ę k n  końcowi, okazało  się zby t 
optym istycznem . L iczba robotników, którzy  pod­
jęli robotę, nie zw iększyła się, w przew ażnej 
części fab ry k  s tre jk  robotników  nie ustał. F a ­
b ry k i otoczone są w ielkiem i m asam i stre jkn ją- 
cyoh, k tó rzy  objaw iają żywe w zburzen ie ; zostają 
oni pod dozorem licznie nagrom adzonej konnej 
żundarm erji i policji. Do starć  ze zbrojną siłą 
d o tąd  nie przyszło. W  obec tego pokojowego za 
chow ania się objawiali w łaściciele n iektórych fi-  
b ryk  gotowość do zaspokojenia pew nych życzrń  
robotników , ale z wyższego polecenia m usiała 
być zaniechaną w szelka tran sak c ja  z robotnikam i, 
aż do zupełnego zakończenia stre jkn .

W śród robotników  k ręcą  się zresztą  in d y ­
w idua, do nich nie należące i Btrejkująoych pod­
bu rzające  przeciw  robotnikom , którzy okaznją 
skłonność do podjęcia napow rót p racy . O negdaj 
w ieczorem  przyszło z tego powodn przed pew ną 
przędzalnią do gw ałtow nego sta rc ia  między ro­
botnikam i, przyczem  k ilk a  osób zostało zranio­
nych. O berpol orna,ster jen e ra ł Klejgels ponownie 
kaoal na fabrykach  ro z lep ć  odezwę, w zyw ającą 
robotników, aby  podjęli robotę, w przeciwnym  
razie  zostaną z P e te rsb u rg a  w ydaleni i do miejsca 
przynależności odstawieni.

Policja aresztow ała wiele osobistości, podej 
rżanych o to, iż są w łaściw ym i przyw ódcam i ru ­
chu  strajkowego. Być może, żo policji powiodło 
fiię zaaresztow ać k ilku  lokalnych  mężów zaufa 
n a robotników  tej lnb owej fab ryk i, lecz rzeczy- 
wiścj kierow nicy całego rnchu, k tóry , ja k  się 
zdaje, rozszerza się na ca łą  środkow ą i połu­
dniową Rosję, nie znajdują s’ę zapew ne w rękach  
policji. Z  wielu stron w yrażają m niem anie, iż 
obecny rneh robotników  doznaje pieniężnego po­
parcia  z zagranicy. Ze strony oficjalnej zaprze­
cza t tem u stanowczo. N atom iast nie jest rzeczą 
w cale niepraw dopodobną, iż obecny ruch już od- 
d .w n a  b y ł tajem nie przygotow yw any i że strej- 
ku jący  robotnicy z jakiegoś tajnego fandnszu 
o trzym ują drobne środki pieniężne, k tórych  na 
życie niezbędnie potrzebują. G dyby  się po tw ier­
dziła  rozszerzona dziś pogłoska, w edług  której 
te raz  także  robotnicy gubern ji w łodzim irskiej 
rozpoczęli s tre jk , natenczas przyjdzie zapew ne

do poważniejszych rozruchów , gdyż robotnicy 
w t0j gubsrn ji oddaw na znani są ze skłonności 
do gw ałtow nych w ybryków .

Do Koln. Z lg  telegrafuj,, w tej spraw ie z P e ­
te rsb u rg a  : S tre jk  trw a  wogóle dalej, w niek tó­
rych  przędzalniach podjęto napow rót roboty. D al 
szych znaczniejszych zajść nie było. N iektórzy 
przem ysłow cy okazują gotowość zgodzenia się na 
żądania robotników. Rząd jednak  tego nie do* 
puszczo. O piuja publiczna jest wogóle przychy l­
nie usposobioną dla żądań robotników , k tóre  
nważane są sa um iarkow ane i uzasadnione. Po­
w rót ca ra  do P e te rsb u rg a  został odroczony z po­
wodu, że ca r zachorow ał na żółtaczkę.

Zabawki etymologiczne.
Przed  la ty  m aiej w ięcej trzydziestu , znany 

pisarz ludowy k aszubsk i dr. F lo rjan  Cenowa 
w książeczce, w ydanej w Ś wiecu w kaszubskim  
dyalekcie, s ta ra ł się udowodnić, na podstawie po 
róimcmia pew nych cech psychologicznych, że 
Polacy pochodzą w prostej linji od... Chińczyków , 
z którym i łączy  ich a ry sto k ra ty czn a  ży łka  i w ie­
le innych w spólnych znamion. r ELpotezau t > po­
dana b y ła  jednak  w formie satyry  i oczywiście 
sam autor nie przyw iązyw ał do niej żadnej wa- 
g. K toby jednak  przypnścił, ze koncept kasznb- 
skiego p isarza w zmienionej formie odrodzi się 
pr» 80 la tach  i że ktoś serjo w ystąpi ze zda­
niem, że biblijny król N abuchodonozor by ł — 

" Swi ’S łow ianinem ? Św iadczy o tern następu jący  a r ty ­
kuł, umieszczony w pisem ka Kresowiec, wycho- 
dzącem  w Polskiej O straw ie na S z lą sk u :

,T n  na k resach , gdzie s tykają  się cztery  ró 
żne plamiona słowiańskie, gdzie zachodzi wię­
ksza, niż gdzieindzie1 potrzeba, ażebyśm y się 
naw zajem  poznali, a poznawszy lepiej i bliżej, 
żyli w lepszej, niż dotąd zgodzie, w arto się za­
stanow ić nad  początkam i i najdaw niejszem i sie­
dzibam i Słowian i nad  pyL niem , od k tórych 
starożytnych narodów  my swój ród wywo-

śc iw ie : „Nie Bóg. jedno cc r" , czy li: nie masz 
Boga, ty lko  car.

Ale już w tern pic wszem państw ie słow iań- 
stkiem , najpoteiniejssom  wówczas na  świecie, 
n e było zgody, choć b y ła  w ielka siła  i potęga, 
a k ra j najurodzajniejszy na  świecie. K ról sam 
pierw szy daje jak naigorszy p rzy k ład , bo się 
chce wynosić nad P ana Boga i cześć boską 
o d b n rać , a zapew ne i podw ładni naśladow ali 
króla w b łędach jeg», albowiem Mojzesz p>sze 
- A ssyryjczykach, jak o  n-ajwstrętuiejszych zbro 
dniSrzach.

To tez pierw sze to pańitw o słow iańskie 
podbili w krótce C haldejczycy, póżaiej M elow ie 
i Persowie, a w końcu Rzym ianie, i naród  ten  
za grzech ów wyniosłości przeciw ko dachow i 
Bożemu, za niezgodę i w strętne zbrodnie, o ja ­
k ich  w ipom ina pismo św., skarany  został na 
duchu i ciele i skazany  na trzy  tysiące la t nie­
woli. O dtąd pan u ją  nad Słow ianam i w szelkie 
możliwe ludy i narody, opanowali ich różai 
obcy królowie i sprzedaw ali jako  tow ar, jako 
niewolników.

R edakcja  Kresowca dalek ą je s t od tej śm ia­
łości, by się sam a zapuszczała na pole odległych 
starożytnych badań, a podam y stan . czytelnikom  
naBzym i braciom  Słowianom na k resach  to, co 
m jś lą  swoją g łęboką p rzem knął najw iększy m y­
śliciel Słow ikńszczyzny, najw yższy m istrz słowa 
i pieśni, a zarazem  jeden 3} no. zn ak omitszych 
geniuszy św iata, A dam  M ickiewicz.

W edle jego badań , na jstarsze pańitw o assy- 
ry jsk ie  w Azji środkowej, ze stolicą N iuiwą, 
k tóre podbiło w szystkie p rń itw a  ościenne, także 
i żydów, oraz E g ip t, było to państwo słow iań­
sk ie  o czem zresztą  św iadczą wymownie nazwi­
ska  ich królów, np. B elizar (u Rzym ian zw any 
Beli sarjusz), co w łaściwie b y ły  dwa słowa :
,b c li“ i „ ca r“, czyli b iały  car, albo też cesarz

Słowian b ia łych , w odróżnienia od Słowian czar­
nych, K orów , bo „ k a ry "  znaczy tyle, co czarny. 
D siś jeszcze mówimy : k a ry  koń.

K ażdy z nas pam ięta z historji biblijnej 
starego zakonu owego niesłychanie dum nego 
i potężnego kró la  assyryjskiego, Nabuchodono 
zora, k tóry  chciał się w yw yższyć nad P ana 
Boga i został potem tak  srodze ukarany , że 
otrąciw szy rozum, pasł się ze zw ierzętam i po 
górach. Jeżeli nazwisko to, zachow ane w języka  
chaldejskim  w księgach starego zakonu, napisze 
my tak  głoskam i słowiańskiem i, byśmy ta k  czy 
lali ja k  to nazw isko w łaściw o brzm iało, w tedy 
będzie: BNebuh-odno-car“; a każdy  Słowianin
domyśli się łatw o, że nazwisko to znaczy wła-

HCzas odnowili przedpłata!!
AB

»>DZIENNIK P0LSKI“
który kosztuje:

Z A ssyrji rozeszli się owi A ssnrow ie po c a ­
łe j północno zachodniej Azji, poosiedlali się w 
różnych m iejscach Azji m niejszej, ale w szystkie 
ich k ra je  zawojowały obce lad y  i nad nimi p a ­
nów i. y, a A ssnr, c .y li Sur, by l zawsze n ie ­
wolnikiem tylko. „S n r“ znaczy  to samo co 
„serb ,“a niew olnik u Rzym ian nazyw ał się p ra ­
wie nazwiskiem  słow ianskiem  ssrvus, co później 
wym_wiano i serbrn, a od tego powstało nazw i­
sko Słow ian połndniow ych „Serbow ie."

C zarni Słow ianie, czyli bruneci, m ieszkali w 
A"ji m niejszej, w K arji („ k a ry "  znaczy .c z a rn y "), 
byli to najroślejsi i n a js ln ie js i S łow ianie, ale 
zarazem  i najnieszczęśliwsi, bo głów nie o ri dostar­
czali niew olników  do starożytnego R aym a i gla- 
djaterów  do w alk z dzikiem i zw ierzętam i. S p e ł­
niali oni w Rzym ie najtrudniejsze prt.ee, dźw i­
gali n a ;w iększe c iężary , i stąd , gdy bndynki za­
częli R zym ianie ozdabiać postaciam i ludzi, k tó re  
dźw igały ciężkie gzym sy, to nazw ano to „K arja- 

| tydam i" od słow iańskich niewolników karów .
Liczne te  i w ielkie ludy szczepu słowiań- 

sk  ego, silne i zdrowe, by łyby  m ogły zdruzgotać 
potęgę Rzym u w jednej chwili, gdyby się były  
zgadzały  pum iędzy sobą. Ale ludy  te nigdy się 

' nie zgadzały  i rozpadały  na  najdrobniejsze p le­
miona, niszczące i tęp .ące się nawzajem .

Nie było i nie masz szezspn, ani plem ienia 
na  świecie, chyba u dzikich, k tó ry b y  się rozpa­
da ł na ty le  drobnych cząstek, co Słow ianie, 
a najlepiej o tern rozpadania  się w sku tek  nie­
zgody św iadczą najróżnorodniejsze nazw iska p le­
mion, na jak ie  się Słowi nie rozpadali. A więc 
najpierw  b j l i  to Assnrowie, potem Bondowie, 
albo W endow ie (stąd znown u Persów  niew olnik 
nazyw a się „bende"), Syrowie, D awowie i D acy, 
K ary , K apadoki, Paflagoni, Serwowie i Serbow ie 
Lydow ie (nazyw ali się od słowa : „ lu d "), Mazc- 
wie (od słowa „m ąż1). W alachow ie, przez R zy­
m ian nazwan< „BresGji", (zw ali się zapewnie 
„Brzcżanie* jako  m ieszkający nad  brzegiem  
m orza), K robyzy, Krowizy, K ryw icze, Trybalo- 
wie, M niikow ie (lud mężów) z k ró lam i: M użik, 
M jz ita r , M użicar, M uszita. Ci byli mniej więcej 
na  południu, a na północy b y l i : K arpow ie, Chro- 
bstow ie, K arpadoki (byli to zapew nie ci, co byli 
w Azji m niejszej w K apadocji, przyw ędrow ali 
aż w strony dzisiejszych K arp a t, i od tych  K ar- 
padoków  otrzym ały  praw dopodobnie swoje nazw i­
sko góry  „K arp a ty 11)

Byl. jeszcze G ordy . albo G ardy , czyli „H ar-

d y “ (lite ry  „g* i „h“ zam ieniały się u  Słowian 
jedna na d rag ą  ja k  np Boh — Bóg) to z n a c z y : 
dum ni, hardzi, a wywodzili także ród swój z tego 
k ram  Azji mniejszej, gdzie to A leksander W ielki 
rozw iązał ów Bławny w ęzeł gordyjski *). D alej 
ty l i  L u tycy , W ilcy, jacyś Neurowie, m ający się 
wedle podań g reck ich  przem ieniać co rokn  na 
k ilk a  dni w wilków, wreszcie byli Sarm atow ie, 
a potem Lechici, różne rusk ie  plemiona, wreszcie 
Cze3i, Słowacy, M orawianie i tp ., bo to jeszcze 
nie koniec nazw  różnych Indów słow iańskich

A i dzisiaj aa ileż to narodów , na  ile odła­
mów rozbijam y się i osłabiam y. Słowianie pó ł­
nocni ! Czesi, M orawianie, Polacy, M alorusini i 
Rosjan'® nie różnią się pom iędzy sobą o wiele 
więcej językiem  swoim, aniżeli różne ludy n ie­
m ieckie i ich uarzecza. T a k  samo i Słow ianie 
po łnda iow i: K roaei, Słow eńcy, C zarnogórcy, S er­
bowie i B ałgarow ie oraz Bośniacy, czy to p ra ­
wie ni6 jeden  naród, a ta k  w puch rozbity i po ­
dzielony. Czyż to i dzisiaj nie obraz ow ych wie­
ków daw nych, owego panow ania nad  najsiln ie j­
szym i najliczniejszym  szczepem  słow iańskim  
obcych narodów ?...

C ały  ten  bowiem szczep słow iański m a 
w szystkiego dwie swoje dynastje , księcia C zar­
nych  G ór i niewiele w iększego kró la  Serbji. Dy- 
nastj*  bowiem rosy jska  jest pochodzenia germ ań 
skiego. A  k iedy  niedaw no B nłgarzy  w ybili się 
na wolność, to znown swój nie mógł zająć ironn , 
ty lko niem ieckie ks-ążątko, dzisiejszy F e rd y n a n d  
b u łg a rsk i.

P a trz  bracie  S łow ian in ie ! P a trz  „O straw ico"
czego nas uczą  dzieje S łow iańszczyzny od c za ­
sów najdaw niejszych. Rozważ, k to  wyciąga k o ­
rzyści z naszej kłó tn i i acz  się rozam a na p rzy ­
szłość."

„H ipoteza" Kresowca z powołaniem  się 
n* księgi narodn polskiego M ukiew ioza  ma, 
jak  czyteln ik  widzi, znaczenie czysto agitacy jne 
i to ją  poniekąd iłóm aczy. W  każdym  razie  
św iadczy ona, ja k  e lastyczną rzeczą  jest e ty ­
mologia, skoro na  podstaw ie p rzypadkow ego 
podobieństw a dźwięków, można przy  je j p o ­
mocy zeiłow iańseceyć naw et —  figury b i­
blijne.

Carska świta.
{Z  pamiętników M ichała Ceajkowaiieyo, Mechmet- 

Sadyka basey).
O biad  skończył się bardzo wesoło. Po obia­

dzie WBzyscy pozostali w sali jeszcze przez 
dwie godziny, do h e rb a ty . C ar k ilk a  razy  ada- 
w ai się do swoich pokojów i pow racał znown, 
widocznie jed n ak  p ragną ł nie p rzeszkadzać  ni­
komu.

S tary  feldm arszałek  Sakeu  zaw ezw ał mnie i 
zapy ta ł, co mojem zdaniem  należy w ieńczyć w a­
wrzynam i: czoło bohatera , k tó ry  przelew a krew  i 
pozbaw ia innych życia, czy tez głów kę dzie­
w czyny, k tó ra  zapala  k rew  i życie daje?

Odpow iedziałem  bez w ahania, że w olałbym  
w idzieć w aw rzyny na czole dziew częcia, na 
nieszczęście jadnak  nie było je j m iędzy 
nami.

F eldm arsza łek  Saken, pomimo surowości i 
srogo&ci. o k tó rą  go obwiniano, by ł nadzw yczaj-

f l  Llllłl: kw,rU1■,*■

*) Podiczs wojennego pooboia AIe’i»*ndra W iel­
kiego, to jedno państwo, ikpiwnie siowiańif s, stawiło 
tylku opór, z przed nim odpart) wszelkie 1 im y h s> 
bereów, stad powstało przysłowie, że ałriy jsk iug  * w$- 
z>» nikt nie rozw ąte. A ltksander Wielki p r z e ją ł  go 
miei zem i Gardów zawojował.

■ to lę c z ilt
zł, 4 * 0  ot
zł. 1 * 0  ot.

la H M :  SS5SSŁ *ł. « • -  ot.
zł. * • — Ot.

(K *  P r z e s y ł k ę  d o  d l  i m a  m i e s i ę c z n i e  3 0  o t . )

Zarasem należy odnowić przedpłatę na

j B  L  U S  2 C Z"
( il l  p dnuBeratorów .D z.P o i,*)

f l  LfOWlB: l,w*rt“ "' • • *  110 01
la troi ni:

■ l i s l ę c t t l i  . . 9ł —  * 0 c t .
k w a r ta ln i  . . zł. *  4 0  oi.
m la s lęcz ili . . z ł . — 8 0  ct.

Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego?'na podstawie zawar­
tej umowy % wydawnictwem  
„Bluszczu” ma jedyne i wyłą­
czne prawo dawania tego tygo- 
dnika po znlionej cenie.

K O N I E C  Ś W I A T A
POWIEŚĆ

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B t u n t a .
Przekład z angielskiej

T o m  I_
Król elektryczny z Niagara Falls.

(Ciąg dalszy).

—  No, n o l — rzek ł — przestańm y się 
p rzysięgać! N ie mogę nic obiecyw ać, ponieważ 
nie wiem, ozy i co Crookes może pomódz w tej 
nistorji. Ale dał słowo, że nas nehroni przed 
katastro fą  końca św iata, a Crookes swego słow a 
dotrzym yw ał zawsze. Fojedziem y zatem  do n ie­
go. A  jeżeli się zgodzi na to, aby w yratow ać panią 
jak  mnie i siebie, czy zgodzisz się pani na to 
■ostać n ietylko moią żoną, ale zaraz  po dokoń­
czonym  ślubie ze m ną się rozwieść ?

— Z gadzam  się.
— D obrze więc —  i K arol B en Nickolls 

nacisnął guzik  e lek trycznego  dzw onka.
W szed ł F ilip .
—  P an i —  rz e k ł N ickolls zw racając się do 

■wej żony, proszę, powtórz pani przed naszym  
■łożącym zwą obietnicę, k tó rą  uczyniłaś w tej 
chwili,

— O,  t o  l b y i e o i n e  — rzekł Filip — 
p r z e c i e ż  s ł y s z a ł e m  w s z y s t k o !

ROZDZIAŁ JEDENASTY, 
w którym mr. Jamesa Crookesa budzą ze snu 

i  pastora White’a również.
Mr. N ickolls czynił zwyfale w szystko ty lko 

po głębokim  uam yśle, ą  wolał raczej zastanow ić 
się naa  czemś dw a razy, niż rozpocząć ja k ą k o l­
w iek akcję  bez nam ysłu . T ym  razem  jednako- 
e dokonał endn, a k to  się k iedyś podejm ie 
napisania życiorysu mr. K aro la  N ickollsa, ten 
tej nocy nie powinien pomijać milczenidm

Do tego, aby  w łaśnie te j nocy by ł innym , 
niz by ł nim przez ca ły  ciąg swego żywota, sk ło ­
n iła  go rzece do zrozum ienia ła tw a . B y ła  nią 
obaw a. O baw a, aby  jego żona... czy też miss 
Cissie W rings... czy też... zresztą ja k  tam  chce­
cie, —  nie zm ieniła w ypadkiem  szlachetnego 
E0i r ,arn , i aby  on nie uczul pew nych względów 
i nie b y ł znowu na świecie, jako ten mąż, który 
m iał żonę, nie posiadając jej jednakże i nie mo­
gąc  się je j pozbyć w żaden sposób.

0  nie, ta k  się nie było powinno stać, a on 
m nsiał okazać, że by ł m ężczyzną, k tóry  um iał 
korzystać ze sposobności, ze bposobności, której 
szukał napróżno już od la t dwudziestu.

Nie, tu  nie było się co nam yślać, a co się 
stać m nsiało, to się powinno było stać zaraz.

1 po upływ ie dziesięciu m inut m r. Nickolls 
i ona, jego żona, pojechali do Jam esa Crookesa.

T en  spał.
—  To nic nie szkodzi. Zaanonsuj mnie 

jednakże.
—  Ż ału ję  — rzek ł służący — nie mogę je- 

dni.o; Mr. Crookeaowi nie wolno nigdy p rz e ry ­
wać odpoczynku.

—  A  jeżeli idzie o śm ierć lub o życie?
— I  w tedy nie.
—  Do stu  pat diabłów  1
l  N ickolls ohodzif w najw yżssem  w zburzeniu

tam  i n»powrót po przedpokoju, podczas gdy jego 
żona siedziała w dorożce przed domem i czekała, 
d rżąc ze strachu.

Słuchaj-no — rzek ł nagle N ickolls i sta- 
ną ł — jeżeli mnie nie zaanonsujesz, to., i zda­
w ało się, jakby  by ł przygotow any na rzecz b a r ­
dzo b rzy d k ą , to jest na  kopnięcie sługusa, n araz  
jednakow oż zatrzym ał się, brw i zm arszczył i... 
w yciągnął sakiew kę. W yjął z niej dolara, a w ci­
skając go słnżącem u w ręk ę , r z e k ł :

—  Masz tu ta j aa uciszenie skrupułów , obudź 
mr. Crookesa i zaanonsuj m n i e  i m istress 
Nickolls, moją żonę.

A by praw dzie oddać należną jej cześć, trzeba  
zaznaczyć, iż nie ten m arny dolar w yw arł tak  pio­
runujące wrażenie ua służącym . Nie, dolarem  tego 
pana nie m ożna było przekupić, boć przecież 
mógł on swego pana  ok radać  codziennie na dzie­
siątki dolarów ; & m ógł to czynić i czynił dosyć, 
a naw et bardzo często. Dol_r więc nie o d g ry ­
w ał tu taj żadnej roli.

Piornnnjące w rażenie na służącym  w yw arły
ty lko dwa słow a m r. N ick o llsa : „moją żonę".
O niem iał, osłupiał — i gdyby by ł żoną L ota  
by łny  się z pewnością zam ienił w slup... p rzy ­
puśćmy, soli. N a szczęście nie był on żoną Lota, 
a N iagara-F alls nie było ani Sodomą, ani Go­
morą.

Kogo... kogo mam  zaan o n so w ać?— zap y ­
ta ł  nareszcie.

—  Mnie i moją żonę.
— P ... p„. pań... ską  żo... żo... żonę?

l a k  je s t —  rzek ł N ickolls z ncznciem  
dum y, jakiego nie zaznał dotychczas —  moją, 
m o j ą  żonę. R aczysz więc obudzić p a n a ?

— Sprubuję — m ruknął służący, pa trząc  
z pewnem  niedow ierzaniem  na m r. Nickollsa.

D dy  płożący udał zie do sypialni m r. Orno-

kesa, w yszedł i m r. N ickolls z przedpokoju, aby 
pomódz w ysiąść żonie z powozu i zaprow adzić 
ją  na  górę.

—  K to ?  — zapytał Crookes, który na 
szczęście nie Bpał jeszcze, a naw et nie m yślał o 
spoczyukn, leoz Btał przy okcie i obserwował 
gwiazdy, które  go zaprawdę nic a nic nie ob­
chodziły na razie.

— K io ?
—  M r. N ickolls z żoną.
—  Z  żoną ?
— T ak  powiedział.

_ la k . . .  po... w iedział? ... No w prowadź 
ich i to natu raln ie  n a ty ch m ias t!

— Słucham .
Jak im  u d jab ła  sposobem Nickolls n a re ­

szcie dusze, ł do żony ? — pom yślał Crookes.
O bjaśnienie nastąp iło  natychm iast.
—  Nie gniew aj się pan na mnie — rzek ł 

Nickolls, zaciągając obie ręca  do Crookesa — 
muszę jed n ak  prosić pani. o pew ną przysługę.

Chętnie pann służę — rzek ł Crookes, 
obrzucając zaciekaw ionym  w zrokiem  kobietę, 
k tó ra  p rzyszła  z N ickolsem , a chow ała się sk ro ­
m nie w cieniu. —  O co 1 hodzi w łaściw ie?

O drobnostkę. C hciałbym  się ty lko oże­
nić z moią żona.

— Z  k im ?  — zapy ta ł Crookes, k tó .em u  ta  
rzecz w ydaw ała się arcyśm ieszną.

— Z miss W rings, z moją żoną —  i zrobił 
ręk ą  ruch, k tó ry  m iał oznaczać pewien rodzaj 
p rzedstaw ienia.

—  W ięc to w istocie... ?
—  W  istocie. To ona, m r. Crookes. Możesz 

pan być tego p ew n jm  P raw d a , miss W rings ? — 
zapy ta ł, zw racając się do n iej.

— T a k ... to ja ... — szepnęła Ciziie.
— Z  roężejg tw oim  postąp iła  pani sobis

co najm niej bardzo niew łaściw ie — nie mógł 
Bi< Crookes puw strzym ać od powiedzenia, 
N ickolls jednak  uw ażał za stosowne przerw ać 
dalsze uwagi na ten  tem at.

— O, łc już minęło, p rzy jechała  bowiem 
aby  wszystko napraw ić. Powiedeże pani mr, 
Crookesowi, że ty lko i jedynie w tym  ouiu 
przy jechałaś tu ta j. Proszę, powiedz m u pani, 
że chcesz pani dokończyć cerem onji ślubne1, 
aby się móde potem podać do rozwodu. No, 
mówże pani prędzej, bc .. bo... »

N :e w ięd n ą ł, jak r greżbą  m a skończyć 
rozpoczęte zdanie, bo napraw dę z wielkim s tra ­
cham  czekał, czy nie potwierdzi jego słowa, czy 
też nie.

Cissie jednakow oż nie zaw iodła oceekiw a 
n!a —  potw ierdziła.

— T »k — j Zek ła  głosem , k tó ry  dotychczae 
jeszcze nie strac ił czarującego dźw ięku —  chcę 
dokończyć ślubu, wyjść ostatecznie za mąż za 
mC(0gp natu ra ln ie  jeżeli on się na to zgo­
dzi je stem gotową natychm iast podać się do 
roewodn z nim, je ż e li ..

Bogu dsięk>', w ybrnął wreszcie Niokols 
z fatalnego położenia i o ta rł sobie zimny pot z 
czoła. To „jeżeli" jednakow oż padło m a, ja k  
roztopiony ołów na żyw ą ranę.

T ak  jest, racja, to  przecież ty lko od 
Crookesa zależało, ozy z tej m ąki będzie chleb, 
ozy też nie.

—  T ak  — przerw ał jej N ickolls — istnieje 
pew ien m aty... m aleńki w arnnek ... w aruneozek... 
a ten  w arnnek p a n  mnsise w ykonać.

— Ja ?  — zaw ołał Crookes zdumiony, k tó ry
nie mógł pojąć, co w łaściw ie za w arnnek mit 
 j h r '  1 -  - -  .......................o n spełnić, aby  m r. K arol Ben Nickolls móg 
aię n a re a z ce  ożenić, a  raczej dokończy u ślubu.

( O t y  i a k ą i
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nie przyjem nym  człow iekiem  w tow arsyctw ie; 
Iab ił spędzać czas w śród obyw ateli m iejscow ych 
i w yróżniał się uprzejm ością; podówczas m iał 
jak  około dziew ięćdziesięciu lat. A d jn tan t jego, 
iintkow uik M iłoradowicz, opow iadał nam , że 
feldm arszałek  by ł ta k  słaby , i i  codiiennie rano 
nacierano  go rumem z jakiem iś m edykam ent an 
i daw ano m u wypić kieliszek lub dw a w . j a  z 
jak im ś lekism  lub teś  w prost szam pana, którego 
wolał, i d#piero w tedy  przychodził do sienie i 
ja k  nak ręcona m aszyna, ru sza ł się do wieczora 
B y ł ta k  g łęboko p rzekonany o konieczności su ­
row ych k i w arm ji, w celu podtrzym ania ay- 
scypliny, śe  o mczem innem  nie m yślał. T en  
sam M iłoradow icz opow iadał anegdotkę, jakoby 
pewnego razu , gdy zaraportow ano fe ldm arszał­
kowi, i i  jego koń w ierschow y zaku la ł, rzek ł 
na pół przez sen:

—  Zdegradow ać na prostego so łdata  i po ­
słać  w bataljony  sybirsk iel

M atki, żony i siostry zdegradow anych przez 
niego i zesłanych  na S yb ir oficerów, p ragnąc m a 
w yrazić  swoje niezadowolenie, p rzy sła ły  f-.ldinar- 
su łk o w i p ię k rą  ezubę sobolową i przytem  zg ry ­
źliwy list, te k tó rym  ośw iadczały, i i  sobole te  są 
zabite na  polow ania przez tych , k tó rych  feld­
m arszałek  oderw ał od rodzin i pozbaw ił oj­
czyzny.

F e ld m arsza łek  p rzy ją ł szubę i odpow iedział 
w bardzo uprzejm ym  liście, i i  snanem  m a jest 
doskoazle sćąrs  rosyjskie przysłow ie, ie  z w dzię­
czności szuby nie uszyjesz, i e  p rty jm u je  podaru­
n ek  za  swo,e postępowanie i cieszy się. i i  panie 
rosy jsk ie okazują czynem  uznanie d l i  tego csło- 
w ieka, k tóry  uczy R. sjan, ja k  n a le iy  s łu iy ć  oj­
czyźnie.

W każdym  razie  postaw a, m aniery  i zacho­
w anie się Sukena w zupełności odpow iadały jego 
stanow iska fe ld m arsza łk a; w idać było, ie  *  jego 
iy ła c h  p ły n ę ła  szlachetna (?) k rew  rycerzy  m ie­
czow ych, k rew  snrowa, n j m ająca lituś -i, ale 
przecież rycerska .

F e ldm arsza łek  Dy bicz z powierzchowności, 
m anier i postaci by ł znpełnem  przeciw ieństw em  
Sakena. D osyć lęgi, k rępy , z tłnstem i rękam i i 
nogam i, w yglądał na N iem ca piw ow ara, w oczach 
jego i uśm ieohu p rzeb ija ła  się dobrodnsznośó 
i rzeczyw iście mówiono, śe by ł bardso  dobry, 
dostępny i ł - s k .w y  d la  podw ładnych. D ybicz 
by ł bardzo honorowy i obznajomiony ze sz tnką  wo­
jenną, nie posiadał je d n a k ie  świętego zap a la  do- 
wódzcy.

W  czasie wojny tu reck ie j najw ięcej odzna­
czy ł się jenera ł R »th, a po nim G ej sm ar, jako  
ladzie  odw ain i, nu w ;t zachw ali w sw ych zam y­
słach , w ładający  zim ną k rw ią  i m ęin i w w y ­
konyw ania ty ch  zam ysłów. C zyny je n e ra ła  G ej 
■mara n ad  D anajem  przytaczano, jak o  p rzy a ład y  
przew idyw ania, ostrożności i n ieustraszonego m ę­
stw a.

P rzejście jen e ra ła  R otha p rses B ałkany  wo­
bec licznej arm ji tu reck ie j pod Sznm lą, zajęcie 
A d rjan o p cu  i w ysy łka  oddziałów do K on stan ty ­
nopola i D ardanelów , b y ły  św ietnym i p rz y k ła ­
dam i n itu  itraszonej odwagi i nfaości we w łasne siły

Ja k o  na ślepego i nieustraszonego w ykonaw cę 
rozlazów , w skazyw ano na je n e ra ła  P ab lena  I I  
F e ld m arsza łek  D ybios m aw .ał o n im :

— N a le iy  dobrze się nam yśleć, ab y  n ie  dać 
niedokładnego polecenia Pahlenow i, dlatego, ie  
odstępow ać od ro zk asn  on nie umie, n iew yko­
nalnych  rozkazów nie dopuszcza, a skoro raz  m a 
rozkazano, —  zgubi wojsko i siebie, a  rozkaz 
w ykona.

W yrażało  się to w całej jego powierzchowności 
i w całej postaci.

Brandes o Polsce.
„B rak  poszanow ania p racy , w y p ły w ający  

z c h a ra k te ru  arystokra tycznego  u Polaków , staje 
się dla nich w sk a łk ach  sw ych groźnym  N ikt, 
kto  pracow ać nie potrzebuje, nie pracnje , wielu, 
k tó rzyby  powinni pracow ać, nie p ra c u :ą także. 
W  W arszaw ie je s t „tow arzystw o* bardziej eks- 
kluzyw nem , aniżeli gdziekolw iek indziej. Pew na 
dama, starsza  w iekiem , rzek ła  raz  przy  sposobno 
ś c i : „ J a k k h  to  ładzi do mnie sprowadzono 1 
Było pełno robotników , adw okatów , k tó rych  się 
płaci, fab rykan tów , sprzedających  tow ary, le­
karzy, którym w rę k ę  w ciska się trzy  rub le  za 
w izytę." Ż ona hid«lg* hiszpańskiego nie m ówi­
łab y  inzozej.

L ecz skąd. ludzie ci m ają pieniędze, kłody 
nie p ra c n ją ?  — zap y ta  k to  z czyteln ików .

Otóż kw est ja  pieniężna sta je  s ę  w Polsce 
ak tu a ln a , haCsyna się odczuw ać b ra k  pieniędzy ; 
ci, k tó rzy  m ają własnożń ziem ską, ty ją  z niej 
w yłącznie

Nie trzeba  jednakow oż sąd*ić, że ktośkol- 
w iek nad  tern zastanaw ia się Polskie przysłow ie 
m ów i: „jakoś to będzie 1“ przysłow ie c h a ra k te ­
ryzu jące n ie ład  w k ra ju .

Mniej tam , aniżeli gdsie  indzie’, polepią się tego, 
kto  źle płuci, lub żyie z k red y tu . Rodzinami, 
k tó re  m ają d ług i w szędzie, a nigdzie ich me 
sp łaca .ą , n ik t nie pogardza, naw et wówczas, 
gdy  popadły w biedę przez lekkom yślność. Ale 
i w tak ich  w ypadkach  w ystępują na jaw  dwie 
strony ch a rak te ru  polskiego: ciem na i jasna.
Otóż p r z y k ła d : jeden z dw óch b rac i p rzeg ra ł 
w k a rty  200 tysięcy rubli i uszedł za g ra n ic ę , 
d rugi niego d ług  zap łacił, sprzedaw szy ea ły

Ks. dr. Krzysztof Kluk.
Dziś sto la t np ływ a od chwili, gdy  zam knął 

sw e oczy na w ieki najznakom itszy przyrodnik  
polski k s  dr. K rzyszto f K luk. Nauczycielstw o 
lwowskie oddając hołd jego  niespożytym  zasłu ­
gom, czci dziś pam ięć jego uroczystym  obcho­
dem, Ś p. K lu k  urodził się dnia 13. w rześnia 
i 739 r. w C iechanow ca na  Podlasia N aak i po­
czątkow e pob ierał w W arszaw ie i D rohiczynie, 
poezję i re to ry k ę  zaś odby ł w szkołach  p iiar 
■kich w Łukowie. P rzy p a tru jąc  się nieraz pla­
nom architektonicznym  swego ojca J»na , budo­
wniczego, pow ziął gust do rysow ania  i nauczył 
się ryć na miedzi, co mu później ułatw iło n ad ­
zw yczaj w ydaw nictw o jego dzieł p n y ro ln i-  
c a je h , do k tó rych  sam ryciny  rytow ał. 
W  r o s a  1761 w stąp ił do sem inarjum  ks Mi­
sjonarzy u  św. K rzy ża  w W ar ssaw ie, gdzie po 
dwó> h  latach został wyświęcony; następnie przy 
j ą ł  obowiązki, kapelana w domu Ossolińskich, 
z t.io itó w  unrzkich , sa  k tórych  p ro tekcją  i dla 
zasług  swoich o trzym ał bogate probostwo m a- 
sk .e, lecz to w r. 1770 zam ienił n» ciechanow ­
skie. T u  zw rócił na  siebie uw agę ks. s Sapie­
hów Anny Jab łonow Dk 'e j, wojewodsiny bracław -

m ają tek , ogołociwszy się ie  w szystk ich  środków. 
W yjechał on tak że  za gran icę, aby  jako zw ykły  
robotnik  pracow ać. B ezgraniczne, bohaterskie 
poświęcenie znajduje się w polskim charak te rze  
ta ż  oboK zbrodniczej i bezrozum nej lekkom yśl­
ności.

Pew na dam a z arystokracji, szanow ana i cno 
tliwa, żyjąca szczęśliwie s m ętem , zakochała  się 
w pew nym  m łodym  szlachcica. O puściła  m ęża 
i dzieci, dom i rodzinę i pozwoliła uwieść się do 
P ąryża. K ochanek, spieniężyw szy w szystkie ko­
sztowności, k tó re  z sobą zab ra ła , straciw szy 
w szystkie pieniądze, opuścił j ą  po k ilku  tygo­
dniach srom otnie. U wiedzionej nie pozostało nic 
innego, jak  napisać list do m atk i z p rośbą o po­
moc M atka  sprow adziła ją  do k ra ju , a mąż 
ośw iadczył gotowość p rzy jęc ia  je j do domu, pod 
tym  wszakże w arunkiem , jeżeli na progu domu 
uklęknie  i na ko lanach  b łagać  będzie o p rzeba­
czenie męża. dzieci, a naw et służbę za zgorsze­
nie, k tó re  dała .

B randes przytacza, jeszcze k ilk a  innych 
faktów , rzekom o auten tycznych , pot r  e rdzają- 
cych to, co u trzym uje o naszym  ch arak te rze . 
O pow iada m iędzy innym i, że pewien em igrant 
poLki z r. 1863, k tó ry  jako  fotograf osiadł 
w C hrystjan ji, odesłał Karolowi X V . brylantow ą 
szpilkę, podarow aną mu w dowód wdzięczności 
sa  jak ąś  usługę.

Jeżeli r Polsce — pisze B randes na  str. 
99. — syn bogatego pana udbyw a stnd ja  i zdaje 
egs mi a, staje się przedm iotem  powszechnego 
uw ielbienia. Nie uw ielbia go się dlatego, że p ra ­
cuje, ale dlatego, że czyni coś zbytecznego 
(N an gjoer deł Ooerfloedige).

T a k  też pojęcie bohaterstw a u Polaków  po­
lega na tern, ażeby uczynić coś zbytecznego. 
Polacy brali udział we w szystk ich  w ojnach 
europejskich. W alczyli w r. 1848, późaiej na 
K rym ie, we W łoszech i Tnrcji. Jeden  z bohate­
rów polskich z roku  1831 odebra ł sobie n ieda­
wno tem a życie w ystrzałem  s pistoletu, gdy wi­
dział, że na siebie zapracow ać u la  starośei nie 
może. Nie chciał być d la  innych ciężarem  1

N astępujący ry s znam ienny z historji osta­
tniego pow stania znakom icie ilustru je  skłonność 
Polaków do dokum entow ania od wagi w w ypad­
kach  n iepotrsebaych . K iedy w r. 1863 w szelka 
nadzieja pomyślnego w yn ika  pow stania npadła, 
ośw iadczył naczelnik  tajnego rządu  na  ostatniem  
zebran ia, że ctice nadal p .zostać w W arszaw ie. 
Sądził, że n ie  dałoby się pogodzić z jego poj­
m ow aniem  honoru, aby  nchodsió za granicę. 
Innym  członkom  rządu  w ręczy ł natom iast p rz y ­
gotowane paszporty. Otóż w siysoy ośw iadczyli, 
że zostaną w miejscu, ponosząc raczej śm ierć 
na szubienicy, aniżeli ucieczkę przed  wrogiem, 
i  którym  walczyli.

Ale i  takiem i cnotam i i wyżej opisanemi 
w adam i — kończy B rane  as rozdział — nie m o­
że się Polakom  dobrze wieść w naszym  zmate- 
rjalizow anym  w ieka X IX  N aw et ich za to nie 
nszanają, a conajm niej nie nczynią te  przym ioty 
Polaków wielkimi i potężnym i..." D. K r.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz Iw jw ski
C z w a r t e k  2. lipca.
Teatr le t . i i : „Ciepła wdówka", komedja M.

Bałuckiego. Występ M. Frenkla. Począ*tk o godz. 
7 */, wieciorem.

Wiadomości osobiste. P. F e l i  n e r ,  wiedeński 
architekt bawił przez dzień onegiajs<.y we Lwowie.

Kalendarz Czwartek (.2.;: Nawiedzenie N. M. P. 
Wschód . ł  uca o rodzicie 4 minut 11, zachód o 
gediin e 7 minut 56

Kalendarz mySłiwski. Wolno poiowp.i? na jelenie, 
kozły (rogacze), pta-two błutne (k zyki, dubelty, k u ­
lony, bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gę3i i dzikie 
kaczki)

Kalendarz rybacki. Wolno ło w ić : bolenie, ło ­
sosie, pstrągi, jazie, węgorze, ozeczngi, kloaki, s zzu- 
paki i ruki (samce) 16 om. długości, lipienie, głc- 
wacice, Świnki, wyrozuby, czopy, sandacze, brzany, 
certy, 1. szcze.

.S a le z ja n ie " .  O dziełach śp księdza B.sco i 
o zakładach salezjańskich mówić będzie ks. Broni­
sław M.wrkiewic , w katedrze ormjańskiej we Lwo­
wie, w niedzielę, dnia 5. lipca o godzinie 9 rano.

Z arlfljl. Kapelanem w rezerwie mianowany ks. 
Izydor Kopertyński z 15 pp. we Lwowie, Józef Ka- 
licióski z 57 pp. w Tarnowie. Asystentem budowni­
czym w rezerwie mianowany Karol Góbel z 5 bata- 
' j  il u  strzelców w Krakowie; akcesistą prowiant wym 
w rezerwie Aioj y Heinrich ze Lwowa do Gracu.

Przeniesieni weterynarze: Jan  Forst z D n ho- 
wyża do Klosterbruck, a Szymon Soukop z Radowiec 
do Drohowyża.

D V e  y urlop ( t r z y m J i  kapitanowie: Józef
H isek z 13 p. p. w Podgórzu. Fryderyk F ruhhng  
z 3 bot s t r z - l ó *  we Lwowie i pcucznik  Włady­
sław Tymkowioz Czaykowski z 24. p. p.

W etan spoczynku przeniesiony kapitan 55. p. p. 
Alfr d H fman.

Z armji wystąpić pozwolono enur. podpoiuczni- 
kowi Wzl»r. Bojarskiemu we Lwowie i kapitanowi 
30 b-t s trza łów  Jakóbowi Trebiezowi w Czer- 
niowcaeh

skiej, zaprzy jaźnił się z nią, i ko rzysta ł z wiel. 
kiej jej biblioteki, z szczególnie ze znakom itych 
zbiorów przyrodniczych w Siem iatyczach, k tó re  
później ca r A leksander I . po jej śm ierci zaku ­
pił i w r. 1803 do P e te rsb u rg a  prseniósł. T u  
b ad a ł ogrody, pola, lasy  i spisyw ał wszelkie 
spostrzeżenia swoje. P ierw szą jego p racą  byro 
dzieło: „Roślin potrzebnych i pożytecznych opi­
sanie, s  r  1777, 1778 i 1780,* więc bo tan ika 
w trzech  tom ach, k tó ra  obejm ow ała najzupeł­
niejszy w swoim czasie zbiór wiadomości, sta­
now iących ogrodnictw o i ożyw iła w Polsce 
tak że  zam iłow anie do ogrodów i sadów. To 
dzieło rozeszło się pu Całym k ra ju  bardzo 
prędko, co spowo 'ow ało ks. d r. K luka do w y­
dan ia  praw ie już do d ru k u  przygotow ane; zoo- 
logji w czterech  tom ach, o k tórej A. W aga 
pisze, żr:  .d o  najpóźniejszych czasów pamięć
au to ra  swojego przechow a. M ało k to  może 
podówc as znalaz łby  w sob o cierpliw ość do 
przeczytania czterech , dość obszernych książek, 
gdyby one obejm owały sam ą zoologję. U jzony  
proboszcz nm-ał ją połączyć i  teorją gospoda­
row ania, iż w ielu nam  się sdaw ało  aż dotąd , że 
h istoria n a tu ra ln ą  n ’e o d iz ie lo ią  jest ud e- 
konoznji, a dzieła K luka z rów ną słusznością 
pod ty tu ł dzieł gospodarskich, ja k  < naukow ych 
podciągnąć można. I  zoologii, podobnie jak po­
przednie dzieło, doznała u publicznośoi ja k  najle-

DZlENNIK POLSkI z dnia 8 Lipca 1896 r.

W szkole muzycznej Karola Mikulego odbyły 
się publiczne popisy w uniach 23. ,  24., 25 .  i 26. 
czerwca. Grono nauczycieli przyznało stopień celu 
jący następującym uczuiom:

W klasie profesora Władysława K w a ś  n i ­
c h  i e g o  celującym postępem odznaczyli się pp : 
Zoija Schramównu, Anua Próchnioka, Jadwiga Oile- 
wicz, Marja Kubalówna, Łucjan Kober, Wł. S t r u ś ; 
na zaszczytna uznanie zasłużyli p p . : Helena Czuba- 
tówna, Helena Kozakiewicz, Kazimiera Thullie, Wasyl 
Barwiński, E im u n d  Smolka, Roman Huzar i Wł. 
Czernecki.

W klasie p.  B i e r n a c k i e j  celującym postę­
pem odznaczyły się p p . : Ela Hollenreich, Marja
Wieleżyńska, Matylda Masówna, Amalją Drexler; 
na zaszczytne uznanie zasłużyli pp : Franciszek
Merher, Apermanówny, Marja Łysakowska, Augusta 
Hawranek, Kazimiera Mieczkowska, M-\ówna, Olga 
Fridrich i Oleś Dreiler.

W klasie p. M. Ł u  c z k i  e w i c z o  w e j celu­
jącym postępem odznaczyli się p p . : Marja Rudziń­
ska, Janina Samulewicz, Romualda Strzelczukówna, 
Klementyna Kober, Stefa Kober, Józefa Podlachówna, 
Marja Cisłówna, Juljusz Kuryłowiez; na zaszczytne 
uznanie zasłużyli p p : Eugenja Zatorska i Barwiński.

W  klasie p. Marji J a s z e k  celującym postępem 
odznaczyli się p p . : Janina Olszewska, Zdzisław
Opolski, Eugenjusz Doi ń3ki, Helena Kliszczówna, 
Zofja Erdt,  Laura Rothmil, Amalja Nebenzchl, Wanda 
Lanlkiewicz; na zaszczytne uznanie zasłużyli p p . : 
Zofja H uper tów na, Józefa Immerdauer, Jadwiga 
Łysogórska, Łucja Bauerówna, Teodozja Smerzewska, 
Jadwiga Lipczyńrka, Helena Mochnacka.

W klasie p L a t o u r odznaczyli się oelującym 
postępem p p . : Marja Kieibusiewicz, Marja Oleństa,
Józef H u th ; na zaszczytne uznanie zasłużyły p p . : 
Józefa Czernecka, Marja Huth, Józefa baranowska, 
Kazimiera Teodorowicz.

W klasie p W, W e ł o s z o z u k  celującym postę­
pem odznaczyli się p p . : Bronisława Slomnicka, L u ­
dwik Pazirski, Wanda Karwasiecka, Z fja Zielonka; 
na zaszczytne uznanie zasłużyli p p . : Janina Mora­
wska, Helena Barwińska, Amalja Bauer, Walerja 
Sterba, Jadwiga Kratochwil, Marja Matiaszek, Janina 
Koliszer, Kazimiera Weigel.

W klasie p. S e t m a j e r ó w n y  celującym po­
stępem odznaczyły się p p . : Józefa Garczyń3ka, Le-
onja Buberówna, Paulina Sutsermann, Helena Kra­
jewska, Lucja Plohnówna; ua zaszczytne uznanie 
zasłnżyły p p . : Z f,a Rudnicka, Zofja Kubalówna,
Eugenja Kimowiez, Felicja Bombaehówna, Adela 
Plohnówua.

W klasie dy;eHora p. Karola M i L u i e g o  od­
znaczyli się wytrwałą pilnością i odpowiedniemi 
postępami w (iągu roku szkolnego pp : N. Szczy-
cińska, K. Herman, W ł Kwaśnicki, J .  Pepłowska, 
M. Gross.

Wpisy rozpoozną się dnia 27. sierpnia r. b. 
W każdej klasie będzie jeduo miejsce bezpłatne, to 
jest siedm miejoc wolnycn dla niezamożnych uczniów.

Eg tarnina. Pani Marja Zagórsko, właścicielka 
zakładu naukowo-wyehowtwcrego, urządziła w tym 
roku egzamin w ten sposób, jak się one cdbyweją 
w zakładach rządowych, mianowicie na osobnyjh ar­
kuszach papierń b . ły  spisane pytania dla każdej 
klasy. Egzamin odbył się wobe.j delegata rady szzol 
nej krajowej p. inspektora Tokarskiego, który z per- 
sonalem nauczycielskim egzaminował uczenie?. P rzy­
słuchiwali eię rodzice i opiekunowie pensjonarek. 
Wynik był znakomity i dał istotny wyraz staraniom, 
podjętym w ciągu reku około kształesnia główek i 
serduszek naszych panienek. Szczególnie znakomite 
rezultaty osiągnięto w nauce języka francuskiego, 
z którego egzamin odbył się w formie potocznej 
rozmowy. Rówuocześnie odbyła się wystawa robót 
ręcznych. Z ogromnej masy okazów wyróżniały bię 
hafiy, które wykończeniem i pięknością pociągają 
wzrok i przykuwają go formalnie, każąc podziwiać 
małe i piękne rączki, które je stworzyły.

Ze szkol/ rolniczej w  Czernichowie. Egza­
min g łó»ny  w krajowej średniej szkole rolniczej w 
Czernichowie odbył s :ę w dniach 26 i 27. czerwca 
w o b “cności Pp : członka wydziału krajowego E-
dwarda Jęirzejowieża, radcy dwoiu i delegata c k. 
namiestnictwa Kazimierza Laskowskiego, członków 
kuratorji szkoły dr. Antoniego Górskieg*, K ard a  
Czecza i Ludwika Sethnga.

Do egzaminu przystąpiło 13 uciniów zwyczaj­
nych i jeden nadzwyczajny. Egza-ain główny złożyli: 
CyprysifLki Kazimierz, Gródecki Zygmunt, Gutteter 
E lw ard ,  Małachowski B>hdan z odznaczeniem, No­
wak Roman, Olszewski tYłudzimierz Paweł z odzna­
czeniem, Płocki Wacław, Świecki Tad.-uiz z odzna­
czeniem, Szepietowski Zygmut',,  Tołłoi »ko Jan Teo­
dor z odznaczeniom, Walewski Maksymiljan, Zem 
Irzuski Ludwik z odznaczeniem. Reprubowano ca rok 
jednego u.znia zwyczajnego.

0 niesmacznym epizodzie po wyścigowym
w dniu 33. z. m. donosi nam naoczny świadek, co 
następuje: Była godzina ' / ,8 .  wieczorem w niedzielę, 
gdy po skończonych wyścigaeh yanie z arystokracji 
w ekwipażach ściągały się na plac byłej wyetawy, 
na „podwieczorek", przez księżnę namiestnikową 
urządzony. Droga szła wszystkim przez bramę, wy­
chodzącą na gościniec Stryjski, gdzie też była us ta ­
wiona kasa dla drobnej opłaty wstępu. Jak  nale­
żało wob c faktu, ie  koło tej kasy sta ł ustawiczn e 
tłum publiczności, -ekwipaże skręcając w bok, zwal 
niały jazdę i noga za nogą wjeżdżały w bramę. 
Inaczej jednak uznał za stosowne postąpić pewieD 
porucznik huzarów — nieznanego nam nazwiska —  
który powożąo wózkiem węgierskim, wpadł Da skręt 
w dobrym kłusie i obawiając się naturalnie roztra 
towaó kilka osób, koło kasy się tłoczących, całą siłą

psssgo przyjęcia, eseu  autor zaohęcony w ydał w r. 
1781 jeszcze: „W iadomośoi o rzeczach kopalnych" 
dzieło na jak  wó wozai bardso dobra, dziś jed n ak  
w skutek  ogromuego połtęnu naukijest już m niej­
szego znaczenia, co jed n ak  nie uw łacza w a r ­
tości jego, bo i w niem  podobnie ja k  w po 
przadnich  bardzo wielo, i oryginalnych  znajduje 
się poglądów, ora* spostrzeżeń ks. dr. K luka. 
W  r. 1786 i 1788 ogłosił w W arszaw ie dzieło pt.: 
„D y k c jo n art roślinny" w trzech  tom ach, gdsie 
w abecadłow ym  p o rząd n a  opisał w szystkie ro 
śliny krajow e i użyteczniejsze cudzoziem skie, 
k tóra  to dzieło do roku  1843 stanowiło jedyną 
Borę polską H istorja n a tu ra lna , f ióra ks. dr. 
K luka w yszła wlę s w 12 tom ach 1 D la komisji 
edukacyjnej ks. dr. K luk  napisał jeszcze: „Bo
tan ikę  dla szkół narodow ych, i zoologją", k tóre  
w roku  1785 i 1789 z d ru k u  w yszły. Z ielnik 
nadzw yczaj bogaty, k tó ry  sam ks. dr. K lak  
uzb ie ra ł i s tarannie  ułożył, a obejm ow ał wszyst 
k ie  przez n ie g i pozaaue rośliny, of arow ał g a ­
binetowi k i. A Jab l tnowzkiej w Sieaniatyczai h. 
O prócz licznych tab lic , 12 tomów historji natu- 
ra lae j przyozdabiający h ks. dr. K!uk  ry tow ał 
miodziana. półarknszow ą tab licę , przechowy 
waną w Siem iatyczach, na k tórej przy portrecie 
kró la  S ta iis ła w a  A ugusta ca łą  konsty ta  iję 3 go 
M aja we w szystkich ary  kuł ach rylcem  wypisał. 
Rótool temi pracam i wysilony popadł w nor

lejców osadził w miejscu rumaki. Dopóty uszio 
jeszcze, skoro mógł i umiał wreszcie zapobiedz nie 
chybnej katasrofie, lecz niepomny widocznie własoej 
winy, a zirytowany koniecznością zatrzymania swego 
wehikułu, rzucił w tłum gr .źae  spojrzenie i na 
cały głos zawołał: „Schweins verflachte!J pomimo, 
że ten tłum  składał się niemal wyłącznie z i n t e l i ­
g e n t n e j  publiczności płci obojga..  Na tavą na­
paść brutalną, o d  c z e g o  p e ł n e  t a k t u  p o s t ę ­
p o w a n i e  l w o w s k i e g o  k o r p u s u  o f i c e r ­
s k i e g o  L w o w i a n  o d z w y c z a i ł o ,  wystąpił 
jeden z obecnych, człowiek starszego już wieku 
i dał źle wychowanemu oficerowi zasłużoną a dobitną 
odprawę, poczem tenże zaciął konie i jak strzała 
pomknął w bramę. Mamy nadzieję, że jeneralna 
korrenda z io ła  dowiedzieć się o nazwisiu tego 
pana porucznika i w stosowny sposób pouczy go, 
jak się ma w przyszłości zachowywać wobec publi­
czności naszej.

W zeszłym tygodniu odbyło cię zakończenie 
roku szkolnego w wyższym zakładzie wychowawczo- 
naukowym p. Araalji d’Eadel. Popis uczenie wypadł 
ku ogólnemu zadowoleniu, świadczył bowienc o grun- 
townem i wyczerpująeem traktowaniu nauki. Z ł a ­
twością można było poznać, ż« grono nauczycielskie 
starało się rozwijać mtoiociane umysły uczenie i wpoić 
w ich serca uczucia moraluo-reiigijne i patrjotyczne. 
Na wystawie prac uczenie oglądaliśmy nietylko ozdo­
bne hafty, ale praktyczne roboty, śliczne rysunki i 
malowidła na drzewie. Przed rozdaniem świadectw 
przemówił do uczenie ks, katecheta Jurkiewicz, za 
chęeając je do dalszej gorliwej praoy i do cnoty, jako 
głównych warunków zadowolenia człowieka. W końcu 
ks. Jurkiewicz poż-gn&l uczenice opuszczające zakład 
i udzielił im błogosławieństwa. Pożegnanie tych ucze­
nie z gronem nauczycielskiem, świadczące o serde­
cznym między nimi stosunku i głębokiem przywią 
tanin  ich do swoich kierowniczek, było rozrzewnia­
jące. Po skończonym popisie rodzice u izenic, uznając 
gorliwą pracę wł .śoicielki zakładu i całego grona 
nauczycielskiego, w serdecznych słow»ć wyrazili swo­
je podziękowanie.

Lwowskie ochotnicze Towarzystwo ratunko­
we ogłosiło sprawozdanie za miesiąo czerwiec r b . : To­
warzystwo udzieliło pomocy 248  raz y :  w dzień 165, 
w nocy 83 — Nagłe zasłabnięcia 61, uszkodzenia 
cielesne 174, samobójstwa 2, przypadki obłąkania 1, 
pizewiezienia 78, a to : do szpitala 65, do mieszkania 
7, do stacji ratunkowej 6. —  Dotkniętych zostało: 
mężczyzn 148, kobiet 75, dzieci 14. f  ałszywych alar­
mów 8. —  Służbę pełniło w tym roku członków 
ochotników medyków 28. Stanowisko pierwszej po­
mocy urządzono 2 razy. Liczba członków towarzystwa: 
członków czynnych 12, członków wspierających 280.

Robotnicy stolarscy w Krakowie ucbwalili je­
dnogłośnie na walnem zgromadzeniu swego stowa­
rzyszenia zawodowego, odbytem w niedzielę przed 
południem, rozpocząć w o wtorek strejk za uzyskaniem 
10 godzinnego dnia roboczego, podwyższenia płac itd. 
Onegdaj rozpoczęło się też bezrobocie we wszystkich 
fabrykach i ws^ tatach stolarskich w Krakowie.

FuStyn „S o k o ła 11 w Stryju w Oiszyni9 odbył 
się w tych dniach przy dźwiękach muzyki kolejowej 
pod batutą kapelmistrza p. Czeczotki. OrkieUjra ko 
lejowa rozlokowaną była w rondzie głównem, zaś 
tamtejsza jedna z najlepszych orkiestr braci Fiedle­
rów była umieszozoną w pawilonie teatralnym Ol­
szyna była bardzo ładnie udekorowaną dzięki żabie 
gom druhów prezesa Ślusarskiego, wice prezesa Zale 
skiego, oraz druhów Meiznera, Kircheubergera, Le 
chickiego, Waln.aoa l innycu, również oświetlenie było 
bardzo ładne. Po spaleniu ogni sztucznych przez d. 
Leitnera publiczność opuściła Olszynkę Nadmienić 
wypada, że ćwiczenia wolne wykonało 30 uczniów 
, Sokoła" pod komendą drnha Wróblewskiego

Oglen zniszczył doszczętnie v  nocy 30. toi o 
g. 11 młyn parowy ks. Swidrygiełły w Błoniu.

W Lislatyczach w pow. stiyjskim powiesił się 
jakiś podróżny na drzewie przy drodze. Wygląda na 
rzemieślnika. Kim był, dojść nie było można, g iyż  
nie zostawił przy sobie żadnych papierów.

Straszny koniec rzezimieszka. Z Zakopanego 
donoszą: Od jesieni roku zeszłego poszukiwała żan- 
darmerja sprytnego rzezimieszka Józefa Stękały, zwa­
nego także Pytiowaczem, pochodzącego z Cichego, 
miejscowości poło-żonej pod Zakopanem. Stękała wy­
jechał przed branką do Ameryki, gdzie poznał zna 
jomyth z pobi.okiej wioski, osiadłych tam i nieco 
zagospodarowanych. Po zawarciu ścisłej z nimi przy­
jaźni, zabrał biedakom ciężko zapracowany grosz w 
kwocie 925 dolaiów i z łupem tym umknął do Ga 
licji, obrawszy sobie za siedzibę swą rodzinną wioskę, 
w której swobodnie żył, bawił się wesoło i kradł,  
gdsie mógł, a mieszkańcy wioski bali się oddać go 
w ręce władzy, przed którą dobrze się ukrywał 
Kilka razy wprawdzie już był w ręku żandarmów, 
zawsze jedn-k sprytnie umiał się wywinąć. Śmiały, 
silny, odważny, nie tracił fantazji, bo oto w wilję 
daia krytycznego napisał do starostwa list, w którym 
kpiąc sobie, dodaje: „Niech sobie żandarmi porzą­
dnie mięsa podjedzą, nim mnie dostaną." Żandarmerja 
wytropiła, że ukrywa się on w szałasach na polanie 
zwanej „.Jarząbek", kilka mil od Zakopanego odda­
lanej. Wysłany na czaty żandarm Jan Koapiński
wraz z diugim, rzeczywiście spostrzegli Stękałę. uwi­
jającego się między szałasami, ale g ly  się z kiyjćwki 
wychylili, spostrzegł ża >dt»rmó w mały chłopak, który 
dat natychmiast hasło, na które Stękała schronił się 
do szałasu, a gdy żandarmi pode3zli bliżej, a Kna- 
1'iński zawołał trzykrotnie „s tó jl"  Stękała pociął 
uciekać Gdy i powtórne wezwanie nie pomogło, 
wtedy Knapińaki strzelił i trafił uciekającego w głowę. 
Kula przeszła ua wylot, a mózg wyszedł na wierzch. 
Stękała, padając, nie wydał najmniejszego jęku, chwy-

wową cho-obę, k tó ra  stopniowo, lecz pew nym  
krokiem  jego 4tvwotne siły uszczuplała.

K s. dr. K lak  b y ł kanonikiem  kruszw ickim , 
następn ie  b rzesk im , k ated ra lnym  inflanckim , 
w końcu dziekanem  drohickim , a zarazem  d o k to ­
rem  n au k  wyzwolonych i filozofji, oraz czł m kiem  
szkoły  głów nej wielkiego księstw a L ił ewakiego. 
O żaden z ty tu łów  tych się nie sta ra ł, bo by ł 
z na tu ry  skrom ny, swoje zasługi mało cenił a 
by ł przytem  mężem nauki 1

Ks. dr. K luk spraw ow ał też obowiązki k a ­
p łan a  jak  najsum ienniej, a trzy  p race teologi­
czne jego pióra św iadczą o g łębokiej jogo e ru ­
dycji. P race  naukow e dr. K lu k a  d la  lite ra tu ry  
ojczystej m ają to samo znaczenie, co K opernika 
d la  a-.tronom ji. G łębokie myśli, >vłasne spos-.rze 
żenią, su nienność, pilność i w ytrw ałość, oto czyn­
niki, k tóre postaw iły ks d r  K luka na najw yż­
szym  szcze lin  zadania naukoweg», jostjon niejako 
gw :azdą, k tó ra  przyśw ieca i podziśdzień w jak i 
sposób pracow ać mamy, aby  stać się d la społe.- 
czcń itw a nżvleczuym i członkam i; jest on duszą 
historji naturalnej, bo chociaż poglądy z biegiem 
czasu i zm ienić się u n g ą , termom logja przez 
r .rg o  w naukę wprowadzoną pozostanie na saw dzel 
T en  oełea zasług  mąż um arł 2. l i p c u  1796 ., 
w 57. r. życia, w Ciechanowcu, ™ plebanji, 
k tó rą  w łasnym  kosztem  w ystaw ił, a oDok niej 
ogród botaniczny u trzym yw ał. Pochow any jest

cił się tylko za głowę i stracił przytomność. W e' 
iw a n /  z Zakopanego dr. R idzisziwśki obandażował 
mu głowę i począł mu łyżką wiewać do ust mleko, 
które Stękała z chciwością połykał. Nadzwyczaj silny 
posiadał on oiganizm, bo około godz. 5. popołudniu 
zaczął zrywać bandaże z głowy i łtdwi* mu w tern 
przeszkodzono. Drcgą bardzo stromą i po sterczą­
cych kamieniach odwieziono go wego samego dnia do 
siostry, do wsi Wnowa, gazie też umarł* i

Kradzież koni. W nocy na 18. s v m. skra­
dziono na folwarku Oberża ad Uhomiaków powiBtu 
stanisławowskiego, ze zamknię'ej stBjni Leiby Mar- 
guleiy parę klaozy krryeh t  białymi gwiazdkami, 
cztero- pięcioletnie z źrebięciem i wozem gospodar­
skim. Nieznany sprawca uprowadził je w kierunku 
Jezupola-Koziny.

Komisja obchodowa wraz z rozprawą ekspro- 
prjacyjaą dla projektew^nego rozszerzenia stągji 
Szczakowa kolei północnej, odbędzie się dnia 24 
lipca 1896 roku o godzinie 8. rano.

Proces Frisdmaniia. Proces Friedmanna, który, 
jak wiadomo, ssońazył eię wyrokiem uniewinniają 
cym, zawiódł oczekiwania; spodziewano się szcze­
gółów sensacyjnych, procesu politycznego, tymcia- 
seni była to najzwyklejsza sprawa, nie budząca ża- 
unego zajęcia, jedynie d i i  usoby podsądnego ciekawa 
Szło o rozstrzygnięcie kwestji, czy Friedmana, jako 
adwokat, przyjął pieniądze dzieci nieletnich Berge­
rów, w kwocie 6000 marek od opiekunów dzisci w 
formie depozytu, czy w charakterze pożyczki, w pier­
wszym bowiem wypadzu dopuścił się sprzeniewie­
rzenia i powinien być ukarany, w drugim, jako 
dłużnik, zobowiązany był do spłacenia długu, lecz 
nie podlegał paragrafom koaeksu karnego. Trybunał 
po siedmiogodzinnem posiedzeniu sądowem, o tyle 
ciekawem, ze Friedmana we własnej obronie roz­
winął dar swój krasomówczy w całej pełni, po prze- 
“łuchaniu świadków nie nabył przeświadczenia, iż 
Friedmann otrzymał pieniądze w formie depozytu, 
a zatem wydał wyrok uniewinniający.

Inne sprawki Friedmanna, jako to bankructwo, 
przywłaszczenie sobie nieprawne oddanych mu do 
prowadzenia sprawy Kotzego dokumentów i t d., 
me mogły być objęte akt6m oskarżenia, ponieważ 
rzą i  francuski wydał Friedmanua w ręce władz nie­
mieckich z wyraźnem zastrzeżeniem, że w myśl 
istniejących traktatów, jedynie zbrodnia „ubui ds 
confiunce*, w tym razie więc sprzeniewierzenie 
pienięizy nieletnich Bergerów stanowi przyczynę wy­
dania, co do reszty zaś przewinień Frledmannowi 
służy prawo przytułku. To też trybunał po ogro 
szeniu wyroku, zgodnie z przepisami prawa między- 
naro owego, uszanował służące Friedmannowi pławo 
przytułku i skazał go na opuszczenie granic pań­
stwa niemieosiego w ciągu dni kilku. Friedmann 
iuż wyjechał do Brukseli, gdzis listy gończe pr d 
rtttorji pruskiej go nie dosięgną.

Zbrodnia W Sobotach. Przedmiotem ogólnego za­
jęcia gości, bawiących w kąpielach morskich w Gobo- 
taoh ( Zoppot-), jeA 'zbrodnia do tej pory jeszoze 
niewyjaśniona. Od pewnego oiasu bawiłe tam wdowa 
po zmatłym niedawno w Królewcu radcy tajnym 
Beerze ze swoim trzyletnim synem, >łab;m na urny 
śle, i jego doiorozynią. RM tina ta  mieszkała w wy­
kwintnym penejonacin w pobliżu kurhauzu. Chory syh, 
chłopiec bardzo spokojny, zajmował ze swą dozfirozy- 
Aą pokój osobay. Tam to w nocy wydarzyła się 
krwawa, do tej 'pory niewytłómaczooa tragedja. 
Mieszkańcy zostali zbudzeni krzykami o pomoc. P o ­
spieszyli na rozwanie i oczom tch przed3tawił siv 
straszny widok M^ły Beer leżał we krwi z prieoię- 
tern gardłem bez życia na łóżku, podczas gdy jego 
dozorczyni, z lżejszą raną na szyi, wołała o pomoc. 
Opowiada ona, iż jęki małego pacjenta z r u u i ł y  ją 
ze snu. Co się stało, nie zd,.je sobie sprawy. Z po­
czątku przypuszczano, iż jest to samobójstwo, doko­
nane po zamachu na dozorozynię. Nasunęły się jednak 
rozmaite polejrzenia. Najpierw stwierdzono, iż rany 
dozorczyni nie mogłfl zadać eh \re dziecko, następnie, 
że znać było starania około usuaięoiB śladów krwi, 
a najważniejsza poszlaka, iż znikł nóż, którym do- 
ken ino zbrodni. Podejrzenia naturalnie ciążą na do- 
zorczyai,, którą uwięziono. Najdziwniejsze jednak to, 
iż brak zupełnie motywów do zbrodni. Zamordowany 
był chłopcem dobrym i spoaojnym i nie mógł na ­
razić się nikomu. Z rzeczy i kosztcwnoSci nic nie 
braknie. Śledztwo prowadzone energicznie zapewne 
niebawem rozwiąże sagadkę.

Kucharz Msnelika. W  lasku Bulońsiitn w P»- 
ryżn policja urządziła w nocy obławę na włóozęgów. 
Między uimi znaleziono niejatiego L om rej’a, który 
był przez dziesięć lat nadwornym kucharzom negusa 
abisyńskiego, Menelika, teoz z tęsknoty powrócił do 
FrBnoji i —■ nie może znal esc miejsea.

Nowe Światło Tomasz Edison i WbpćłzawodniL 
jego na polu nowych odkryć w dziedzinie elektry­
czności, M kcłaj Tesła, Serb rodem, wynaleźli jedno­
cześnie nowe światło, a mianowioie uozynili wido 
ezuerni promienie t-oea geaowskie przez pokt/wanie 
rurek Crookesa subsia ,c'ą fluory.uiącą. Skład tej 
substancji stanowi dotyi h Kas tajemnicę. Lompy przez 
nich nkonetruawane wydają ś f ia t ło  jasne, brnie, po­
dobne do dziennego, przytem koszta wytwar ania 
tego światła mają być pięć razy mniejsze, niż przy 
zwykłych lampach elektrj oznyeh żarowych. Dotych­
czas wynalazek ten jest jeszcze w fazie doświadczeń 
laboratoryjny,-h, obydwaj jednak uczeni pracują gor­
liwie m d  nadtniem mu wartości handlowej. Jożeli 
dopną tego, to nastąpi w systemie oświetlenia elektry­
cznego istna rewolucja, która zdegraduje zupełnie tak 
niedawno wprowadzone i uważane za szczyt dosko­
nałości lampy żarowe.

Nf obron e prawdy. W  Kurjerge Lwowskim
pojawił si^ artykuł krzy wdzący p. Michalskiego.

w kościele parafjalnym  w C iechanow ca, w sk le­
pie pod wielkim  ołtarzem . Kiedy s ta ra  trnm nz 
pruchnieć zaczęła i b y ła  b liską rozsypania,

! Ignacy  N ałęcz Korzeniowski zapobiegając ro i-
| prószenia szczątek zuakom itego męża, sporządził 

inną dęliow ą i przełożył je  w. r  1840. W  r. 1848 
Stefan Ciecierski, właściciel C iechanow ca, w y sta ­
w ił nad  zw łokam i ś p. K lu k a  ozdobny nag ro ­
bek s popiersiem  zm arłego odpowiednim  napi­
sem, B ij we dw a la ta  później, również koSmem 
tego szlachetnego ofiarodawcy odsłonięto dnia 25. 
kw ietn ia 1850 r. p j  solennem  nabożeństw ie, 
» obac licznego duchowieństwa, obyw atelstw a i 
ludu, śliczny pos ,g ks. d r. K luka, w sukni 
duchownej, w całej p is tac i, stojący, w o rą-
wuj ręce trzym a roślinę Scab osa inflexa,
na k tó rą  zw raca swe spojrsenid, w lewej kmęgę. 
N a postam encie błaskorzeźby przedstaw iają  
a) rolnictwo, b) ogrodnictwo, rybołów stw o i psscsel- 
nictw o i c) górnictwo, zaś na  tab licy  m arm uro­
wej n ap ii w jęsy k u  łacińskim , objaś dający , dla 
kogo i przez kogo teu pomnik jest wystaw iony.

K s P ijarzy  w W arszaw ie w dniu 2 1 pea jako  
w dniu zgonu ks. K lbka, iaw »ze odpraw iali i od ­
praw iają  rnssę św zz jego d iszę. P am ięta du  
c łn w itń itw o , parnię* i i n auka  o ks. dr. K luku , 
pam ięta o nim dla jego niepospolitych zasług toz 
ca ły  naród p o lsk i! — Cneśó mu ua w ie k i!
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Syndyk miejski p. dr. Pjmianowrki Ódnoboie do tej 
notatki wystosował następujące sprostowanie. „Do 
Wgo Pana Miohiła Miehrlikregc we Lwowie. Oddo­
lnie d )  artykułu - K a r je ta  Lwowskiego  -z. dnia 30. 
lzer»ca  1-896 Nr. 180 pod tytułem ,G o s p td . rk a  
fundacji im Franciszka Józefa" mam zaszczyt.donieść, 

„A- między wieloma zaległem! sprawami, które przy 
objęciu syniykata miejskiego zastałem —  znachodzi 
się istotnie takie sprawa funduszu- Franciszka Józef* 
przeoiw Franciszkowi Momockiemn i sp. o zapłacenie 
resztująeeji sumy 330 zł. z pr., która jest łotąd w 
toku i stanowczo, jeszcze--załatwiony nie j63t. Nato­
m ia s t ,  sprawa tegoż fu iduszu  przeciw p. Michałowi 
Miohałsk.iemu o zapłacenie sumy 500 zł. z pr. j e s t  

' - j u ż  s t a n o w c z o  w y r ó w n a n ą ,  a t e r n  s a -  
s e m  z a ł a t w i o n ą .  Wobec tego nie ma mowy 
o żadneu  naduży ciu.

We Lwowie 30 czerwca .1893.
Z poważ inicm 

D r. Pom ianowski, syndyk miejski.

Z iy c ’a towarzykisgi. Ostatnie dnie wyści­
gów nadały rnchowi towarzyskiemu wiele życia 
U pp. m Ł a z iłfcowjtwa hr. Baienich odbył się bal, 

|n a  którym w salonach pałacu przy ulicy Trzeciego 
11 zebrało się przeszło stopięóiziesiąt o sób ; o 

godzinie 11. rozpoczęły s>ę nader ożywione tańce, 
którymi kierował Stanisław hrabia Mycielsbi. Tań­
czono do godziny G. rano.

Na bal przybyli: żona prezydenta ministrów
|r a b '.na B .dm iow a z córką i synem, księstwo na- 
liestnikowetwo Sanguszkowie z pannami Zamoy- 

skiemi, komenderuiący jen. hr. Sehulenburg, jenerało­
wie: H iib j j r ,  Mertens i Zaleski, księstwo Andrzejo­
wie Lubomirscy, pp. Filipowie i Wacławowie Zi- 
lescy, p. Hiiigolmuller, poseł auitro-węgierski w 
Waszyngtonie z małżonką, konsul niemiecki baron 
S,ioSshardt z żoną, pp. Al Tchorzniccy, hr. W il­
helmowie S.emień icy Lewiccy, wiceprezydent Kory- 
towoki, p. M-rchwicki, Adam Jędrzejowicz, dr. 
Zieinbieki, radca Ekiebki, Bomin Potocki i t. d.

W poniedziałek odbył się w pałacu uamiestui- 
kowskim obiad, w którym oprócz gospodarstwa wzięli 
udział, hr. Mirja Bideniowa z córką, Stanisławowie 
hr. Badeniowie, p. Filip Ztleski, hr. Wilhelmaw^.Sie- 
mieńska L;wieka i Stanisław hr. Siemleński-Liwicki, 
p. Zlzisław Mirchwicki, A u g u s t  Gorayaki, Ludwik 
hr. Badeni i w. i. Przy końca obiadu, podczas któ­
rego przygrywała orkiestra Bdla, książę namiestnik 
w k il iu  ciepłych słowach wzniósł zdrowie małżonki 
prezydenta mhiB:rów- Po obiedzie około godz. 10.

* rozp.-ezął się raut, na który przybyło kilkadziesiąt 
R ó s ó b .  Miłą artystyczną niespiIzianką był występ 
B fF ren r la ,  który z przepysznym hamorem i pierwszo­
r z ę d n y m  talentem w yghs ił  kił -ta mmologów; naj­

pierw m »n ) og Kit iro ń ‘kiego, uastępn;e wierszyk 
Balińskiego, a w końcu iwa własne, bard,o z-*fc»wnc 
utwory.

Chcąc dokłalnie -wypełnić obraz życia towarzy­
skiego podczas wyścigów zapisać jeszcze trzeba, że 
codzień odbywały s.ę przed wyścig uni liczne śnia­
dania u Wilhelmów hr. S.emień-:kioh L-wi.ikish, i że 
g a r d m p ir ty  urządzone przez panią Com-cilo w jej 
ogrodzie, udało się doskonale.

Doroczny e g u m n  w p n i j u u s e  p M ir ji
p Bi siakiej. W śród licznego szeregu popisów, zamyka­

jących bieżący rok szkoljy, na ler nympatyczaie-zapi­
sał się w pamięci naszej popis, jaki się odbył w 
d. 27. czerwca w zakładzie wychowawczo naukowym 
p. Mzrji Bielskiej. Pensjonat, założony przed pół 
blisko wiekiem przez Felicję z Wasilewskich "Bsber- 
ską, prowadzony chlubnie przez śp. Kamillę Tch, j is t  i 
dziś, pod sterem trzeciej z rzędu kierowniczki oghi 
skiem umiejętnego i g nntown.go krzewienia pootę- 

owej wiedzy, ogniskiem, opartem na zasadach mi­
eś u B-ga i O.czyzny. Dach religijny, dnch swojski, 

szczero polski w śró l  murów instytucji, ważny to czyn­
nik w wychowaniu młjdzieży wobec dzisiejszych 
prądów i modny-h doktryn kosmopolitycznych.

Egzamrn odbył się w lokalu zakładu przy ulicy 
P-óikiej 1. 5. w otoczeniu i na tle zieleni zakłado­
wego parku, tak samo jak ongi za czasó w śp. Felicji 
B ‘barskiej i Kam.II P, h z uroczystym nastrojem, 
pod przewodnictwem radcy szkolnego p. Mtndybura, 
inspektora p. Tokarskiego w obecności dyrektorów 
szkół średiich, wyższych urzęd.lików i licznie zgro­
madź mych rodzin elewek, niemniej innych zaproszo­
nych gości, którzy mieli sposobność stwierdzić rze­
czy wiście piękna rezultaty c .ło roczn j praiy, poświę 
oania się kierowniczki zakładu i d ‘borowego grona 
profesorów i nauczycielek. P. Bielska postawiła sobie 
sa  zadanie kształcić młode panieuki w pierwszym 
rzędzie jako przyszłe kapłanki domowego ogauka, 
a  zarazem dostarezió im wiedzy, żeby mogły w razie 
potrzeby samoistue zająć manowisko. Zadanie to speł 
aia zakład w całości, a kierowane przez p. B e łską  
ku 'St wyższe doprowadź iją kandydatki do egzaminu 
dojrzałości, zakreślonego programem żeń skieh semi- 
narjó w.

Pidczas, gdy jedna czcić gości p rz y s łn ihiwała 
■ię z zajęuem ustnym popisom, trafnym odpowie­
dziom elewek, przerzuiała d ru g i  pisemne elaboratu, 
prz -glądała, nie szczęd :ąc zasłużonych słów pochwa­
ły, porozkładane w przyległych salach, a świ idoząu 

tilentach wychowanek, m n n k i  i szkice, ma­
lowidła na drzewie, pisma ozd >bae I oale stosy mi­
ęt -rnyoh robót ręcznych, haftów białych, ra=kioh, na 
plus.u , na atłasie, robót derkowy-h dywanów 
wmyr ień ikich itd itd. —  Jakkolwiek egzamin trwał 
dzień cały. Irano bowiem niższe, p .p o łu d n u  wyższe 
popisywały -się klasy, zn ć było do końca wyraz 
żywego zaint Tasowania się zebranych, tak, iż do­
piero zmrok w.eczorny przypom iiił  o d o  nym czas 
pożegnania muiów zakładu.

I popłynęło z wnętrza s il szkolnych ponad 
klomby i krż9 w y  parku, dźwięiznc echo nieśmier- 
tdnei p t-śii legionów. To nuta, któ ą ż ‘g i a ły  wy 
chowanki zakła iu  ławv szkolne, żegnały swą uko 

tihaną mistrzynię, swych profesorów i nauczycielki, 
a  w nucio tej ozuó było przejęcie się, czuć wiarę, 
• ip i ł ,  wlane w nFode duszyczki przez zacnych, 
gorliwych pracownikó;. na polu oświaty. Do tej 
i-ełnr w liry  i zapału dziatwy, do tej młodzieży 
przemó w.ł na zakończenie radca szkolny Mandybur, 
a  gdy p i  rozdaniu świadectw Opuszczały wychiwan- 
ki próg- pensjonatu, niejednej zaperlifa się wśród 
serdecznego pożegnania łezka w oku, zwisła chmurka 
smutku na czole.

„Do widzenia! do widzenia!1* —  wołały, oglą­
dając ę w progu eliwki, a i my kreśląc p o i  w ra­
żeniem tej serdeczności sprawozdanie niniejsze, po­
zwalamy sobie zakończyć je słowami: „De widzenia
z przyszłym rokiem szkolnym!1*

M nistftf k in in ik iC ji  G n tn u b rg  przyj edzie do 
LwoTa d. 9 lipoa na lustrację kolei państwowe!.

Oo h ru n i .  Z ulioy Zmatowej pod 1. 3 zni­
knęła w poniedziałek ośżinasto letnia dziewczyna 
M-irja Brrtl, muzykantka, zamieszkała przy matoe 
Przypuszczają że wywieziono ją do Konstantynopola

Bojka. Przy budowie domu przy ul. Kochano­
wskiego zuribnik D nyiro Woj'ek Wszccął bójnę z ro­
botnikiem Ignacym Kozdrowskim i ciężko go poranił. 
Stacja rutuakowa opatrzyła Kizdrowskiego i ledwo 
dyszącego odwiozła do szpitala.

Lokaj Lson Krytowski, odchoaząc ze służby z 
browaru Kleina, rozbił kasę i ukradł 185 zł. i 8 
dukatów, nadto zaś zabrał biźuterji za kilkaset zł. 
Wyśledził go i aresztował ajent poi. Brouczyk.

*  Próba fcum  cyklistów odbędzie się dziś 
we czwartek na placu powyetawowym obok toru wy­
ścigowego lwowskiego klubu cyklistów, a nie na 
strzelnicy miejskiej, jak przedtem ogłoszono. D"uga 
próba korsa odbędzie sie w sobotę na tem samem 
miejscu. W korsie wezmą udziął członkowie „lwo­
wskiego klubu cyKListów" i „oddziału kolarzy „So­
koła" lwowskiego". Korso samo odbęazie się w 
niedzielę dnia 5. lipca o .godzinie 12! w południe 
i wyiuszy od strzelnicy miejsk ej przy ulicy Kur­
kowej.

* Z dniem w cz o ra jsz y m  ubiegł termin zgło­
szeń do mięlzynarodowych wyśoigów oyklistów 
Trzech najsławniejszycn i najlepszych jeźdźców W ar­
szawy t. j Osióeki i obaj Barańscy, stanie u s tir tu .  
Na Eichlwrua i znakomitego Rottenbillera z Pesztu 
pedt los, by zastąpili fabrykę „Swiftów" (Steyr). 
Biegi na dwojakach (jaudemach) nie cieszyły się do­
tąd na terze lwowskim wielkiem powodzeniem z po­
wodu, iż stawały zazwyczaj dwie, a najwyżej trzy 
pary wyścigowców: na wyścigach niedzielnych u rży­
my u et rtu 6 awojików, z tych trzy na-ze, a trzy 
peszteńskie i warszawskie. Eezultat zgłoszeń wypadł 
nadspodziewanie pomyślnie, to też żywimy nadzieję, 
że publ czność lwowska tłumnie pospieszy na miejsce 
zapa ów, by pilnie śledzić przebieg walki tak zna­
komitych współzawodników.

* N a iz w y c ia jn e  w a ln a  z a r o m u lz i n i  i człon­
ków kasyna miejskiego odbędzie się w piątek dnia 
10 lipea o godzinie ’/a9. wieczorem.

* P osiedzenie  T ow . tilalogicz-tego odbędzie 
się w sobotę <i. 4. bm. o godz. 6. wiecz. w sali V. 
na wszechnicy. Na porządku dziennym : Wykład
prof. dr. Witkowskiego: „Kilka 3łów o znaczeniu
papyrusów dla gramatyki greckiej."

* W aln j zgrom adzanie stow. nauczycielek, od 
będzie się w piątek d. 3. bm. o godz. 6 l/a wiecz.

* Dz ś w e  c z w a r ta k  odDędzie s!ę wycieczka 
w Lasienicaeh, zapowiedziana na sobotę d. 4 Im . 
W razie niepogody w następny czwartek 9. bm.

* U roczyste  posisdzonle  Koła lwowskiego Tow. 
nauczycieli szkół wyższych w stuletnią rocznicę 
śmierci ks kan. dr Krzysztofa Kiuk» odbędzie się 
we czwartek d 2 bm. o godz. 6. wieczorem ?  auli 
giinn. Franoiszka Józefa z następującym programem : 
1. Zagajenie przez p. dyreK.oa* Franciszka Frócnni- 
ckiego. 2 Kaniąt i. 3. Odczyt dr. Am nlogo Jaworo­
wskiego. 4. Zakuń-.-zenie.

Zmą?U|
Władysław D a b r o w sKT7 magister farmioji w 

aptece p. Aiehmiihera w Stryja, były ofiaer wojsk prl- 
skieb w roku 1861, zmarł Umio, tknięty ap^ple^sj^ 
podĉ <*3 nucnej słałby.

W Zakopanem zmarł Błażej P a s z k i e w i c z ,  w 23 
rokn żyaia skutkiem choroby pie.siiwe:, zduny rysownik 
asystent szkory zawodowej przemysłu artystycznego w 
Zakopanem.

W Toblbad pod Graeem, Antoni P o o k, prezydent 
wyższego sądu krujowegi w Tryeśeie.

j o katastrofie w szystkie w iększe m iasta am ery­
kańsk ie  pospieszyły z pomocą. K ongres także  
uchw alił odpowiednią rezolucję, ale St.-Louis po­
mocy nie przyjęło . B irm is trz  ogłosił lis t o tw ar 
ty , w którym , dziękując za dobre chęci, ośw iad­
cza, żc miasto da sobie radę bez ofiar postron­
nych. N atychm iast też wzięto się do u p rzątan ia  
gruzów  i n ap raw ian ia  szkód zrządzonych, ta k  
że za parę  m iesięcy w spouaionie tej btrasznej 
ka tastro fy  p izostam e ty iko  w duszy tych  k tó rzy  
na nią pa trzy li.

Katastrofa w 31. Louis.
Szczegóły  katastrofy  w St.-Louis są straszne. 

Cyklon nadszedł niespodzianie, bo chociaż dzień 
b y ł duszny i gorący, w szyscy sądzili, że się 
skończy zw ykłą  burzą z piorunam i i b ły ska­
wicami.

P oczątek  katastofy  nie przepow iadał też nic 
g rrżncgo . J a k  zw ykle przed  burzą, zaw iał ch ło ­
dny w ia tr , unosząc tum any k u rn i i śm iecia z ulic, 
następnie lunął deszoz i odezw ały się grzm oty. 
N agle uciehto wszystko, deszcz przesta ł padać. 
Po chwili jed n ak  na północno zachodniej stronie 
nieboskłonu u k aza ł się olbrzym i w ał chm ar bru­
natnych , rdzaw ych i z og omną szybkością za­
czął zbliżać się ku  m iastu

B y ła  godzina 5 ”‘/j po południa, gdy z szu­
mem, świsiem, trzask iem  rozszalał się orkan, nio­
sąc śm ierć  i zniszczenie. W  mieście w szczął się 
hałas nie do opisania. Całe domy padały  pod 
naciskiem  w ichra, kom iny, dachy, słapy  te leg ra  
ficzue, szyldy, kam ienie, belki unosiły się w po 
w ietrzą. T ram w aje i w agony w ysadzone z szyn 
rozb ija ły  się o ściany domów. Znów nasta ł i ci- 
oi_a, ale nie na długo. Z południowo z a . hodniej 
s trony pędziła czrrzn , jak  a tram ent, lejkow ata 
chm ura, zw rócona cienkim  końcem  k u  dołowi. 
M iasto o k ry ła  ciem ność zupełna  i z jeszcze w ię­
kszą siłą, niż poprzednio, rozszalały  się ży­
wioły.

C yklon ob jął pas l 1/] mili angielskiej sze­
rokości. Pędząa  z szybkośaią 100 mil ang na 
gadzinę, p rzeby ł w szerz S t. Louis, pozostawi i 
jąo za toDą rum ow iska i tru p y ; zd ru zg o ta ł na 
rzeoe Missouri most żelazny i ca łą  flotylę p a ­
rowców, w reszcie rzu c ił się na położone z d ru ­
giej strony rzek i miasto Eant St. Louis, obracając 
je w perzynę W  niek tórych  dzieln icach kam ień 
na kam ieniu  nie został.

W  przeciągu półgodzinnego trw »n:a w ichru 
zn ik ł owoo k ilku  dziesiątków  lat p ra c r  ludzkiej. 
Z fab ry k , kościołów, szkół, szpitala, w ięzienia, 
b iur, k ilkuset domów n reszk a ln y ch , p rków  i 
ogrodów, torów kolejowych, placów i uhe, u tw o­
rzy ły  się stosy rum owisk, praw ie nie do prze 
bycia? G iy  noc nadeszła, straszny obraz z n i­
szczenia został oświetlony ty lko przez pożary, 
k tóre  w ybuchły  w rozm aitych m iejscach. O z a ­
palaniu  la ta rń 5 m iejskich nie było mowy, kom u­
nikacje  bowiem elektryczue i gazowe zostały 
wszędzie poprzeryw ane.

D otyohczrs, wydobyto z p o i granów  300 
osób zabitych. Ile  jed n ak  spoczywa jeszcze pod 
gruzam i, ile zginęło w na rtach  rzeki określić 
trudno  i zapew ne dokładna 1 czba nigdy n'.e 
będzie wiadoma, podczas b wiem katastrofy  
baw iła w mieście w ielka liozba osób p rze­
jezdnych  oraz robotników  portow ych, n ig lz ie  
nie m eldow anych.

Z e szpitala m iejskiego zdołano uratow ać 
w iększą część chorych, dotychczas jednak  b ra ­
kuje  35 osób. W  fabryce ty tuu iu  L ’ggolta i Me 
yersa , k tó ra  została doszczętnie zuiffcczona, zgi 
nęło 28 robotników ; w fabryce wyrobów drze­
w nych, należącej do tow arzystw a akcyjnego, 
także zupełnie zburzonej, zginęli w szyscy robo­
tnicy w liczbie 25. N a ulicach zbierano dzie 
siątkanri trupy  przechodniów, poz d  j ...yeh w 
tram w ajach  lub przez spadające belki, cegły  i 
szyldy;

Co do szkół m&mrjalnych to wynoszą one 
od 15 do 20 miljunów dolarów N nktóre przed 
siębiorstw » zostały zupełnie zrujnow ane. T a k  
np. tow arzystw o tram w ajów  elek trycznych  stra  
ciło w budynkach  i taborze m iljjn  dolarów; 
miasto oblicza awoj i szkody na pół miljoną d i i ;  
L b o jk a  wyrobów slu-ainjow yoh g  3tK) Q0U; J j z y  
parafje katolickie, k tórych  kościoły i szkofy. za­
m ieniły się w gruzy  — 250 000 ltp

Pomimo ]ednak tych szkód o lb rzynrch , la  
dność m iasta nie trac i otuchy. N a pierw szą wieść

;¥u4omośd.literackie iariysł/czD.’ .
hepertoar teatralny. W T e . t r z e  l e t n i m :  

Dziś we czwartok „Ciepła wdówka", komedja w 3 
aktach Michała Bałuckiego. Jedenasty gościnny wy­
stęp p. Mieczysrawa Frenkla, artysfy teatrów war 
szawskich. W roli Feli wystąpi po raz trzeci pani 
Łu:yna Bensowa, artystka teatru im. hr. F rrd  y 
w Stanisławowie; jutro w piątek nie będzie przed­
stawienia; w sobotę „F lir t" ,‘ komedja w 3 r.ktuch 
Miohału Bałuckiego. Dwónasty gościnny występ p, 
Mieozysława Frenkla ; a  niedzielę „Polowanie na 
Zięciów', komedia w 4 aktach Labicha i Delaconr. 
Trzynasty gościnny występ p. Mieczysława Frenkla.

„Dwutygodnik straży ska~bowoj" przynoji 
w ostatnim 13. numerze następujące ar tyknły : Jeszcze 
resk ry p t; Nadzory potrzebują st ałej pomocy służbo­
wej, czyli w przededniu reorganizac ,i, Obliczenie za­
ników w gorzelniach, jeżeli w magazynie znajduje 
się także alkohol ekekontyngontowony; Graniczne 
kłopoty; rozporządzenia urzędowe; Kronika itd. Nu 
mer, jak wszystkie poprzednie, zredagowany starannie.

P rz e r a b ia c i e  powieśoi na komedje i dramaty 
zachodzą nieraz daleko w swoich pomysłach, ale 
chyba wszystkich przeszli p. Galbl, librecista i p. 
Calon, kompozytor, przerabiając znany dramat Ale­
ksandra Dumasa syna pt. „Żona Klacdjusza", na... 
operę. Dramat jest symbolistyczny: główną jego za­
letą lub wadą, ale w każdym razie główną treścią 
jest myśl przewodnia, bo ją autoi aż musiał obja­
śniać w przedmowie, zakończonej słynuem Tue l a ! 
IV operze oała myśl przewodnia znikła, został prosty 
epizod, o tyle ubogi, że dla urozmaicenia go musiano 
przenieść akcję w przeszłość, w epokę wojen rewoln- 
cyjnjch z iuku 1792. Krytyka c-hłodno pizyimuje 
utwór, ktorego muzy* i nie jest jednak bas zalet. 
Trzy te akty wysiawiła na zek ńczeuie sezonu opera 
komiczna w Paryżu.

T e a t r ,
„Nasi najserdeczniejsi* komeija w 4 aktach Wi- 

ktoiyna Sardoa.
Dzieło praw dziw ego ta len tu  nie starzeje 

się n igdy i chociaż z biegiem czasu zarysu ją  się 
na niem tu  i ow d 'ie  zm arszczki, chociaż p rze­
m kną n<ę pouad jego foliałam i nowe, świeże 
i potężniejszo p rądy , zostanie w niem jednak  
n a  długo niespożyta siła, k tó ra  pociągać będzie 
k a  sobie cłaohaczy i nakaże im sk iadać  dłonie 
do serdecznego oklasku. Do tak ich  dzieł n J e ż ą  
„N asi najserdeczniejsi" W iktoryna Sardou, k tó ­
rych  pomimo dość jask raw o uży ts j przez autora 
taarży  w rysunku  poszczególnych figur, w ysłu 
chaliśm y oneg ła j z zainteresow aniem , jak iego  
nie by łaby  zdolną obudzić n ie jedna nowość, za 
w dzięczająca swoje obyw atelstw o sceniczne pro 
tekcjom  i reklam ie.

O bsada sztuki, w Której zaszły m ałe zmiany, 
by ła  staranną i h; rm enijnie Uostrojoną. Jako  
M urecat w ystąpił znakom ity nasz^gość wąrszaw - 
bki p. F renk ie l, k tó ry  postaci aroganckiego sy- 
b a ry ty  n adał piętno życiowej praw dy, zapraw io­
nej lekkim , łagodnie m arkow anym  hum orem . 
W  rezonerstciej, ale wdzięczne] dla a rty sty  roli 
dr. Tholosana po kilkom iesięcznej przerw ie w y­
stąp ił p. W oleński, pow itany w akcie pierw ssjim  
długo niem ilknącym i ok lask am i; arty sta  g ra ł z w e­
rw ą i m łodzieńczym  tem perrm enteru , wywołując 
w andytorjum  co chw ila burzliwe b raw a.

ł.in e  rele g rane  by ły  tak , ja k  tego wym aga 
trad y c ja  doskonałego w ykonania sztuk i z la t 
daw niejszych. P. C hm ieliński, jeko dobroduszny 
Par.yianjn, w ierzący w przyjaźń w szystkich, 
z którym i los ze tk n ą ł go bodaj na chwilę 
i liczący na tuziny przy j-^ió ł „z łsw k . szkolnej", 
„z kolei żelaznej", a naw et „z A fryki"; p. Żela 
zowsha, jako  „niczepsuta" ale „roztę9kniona" za 
ideałam i m ężatka, pp. . Feldm an i H ierc  wski, 
jak o  św ietna dw ójka „najserdeczniejszych", p. 
W yiocki, jak o  niew inny Gsnio, k tó ry  pomimo 
swojej niewinności pali „trabuco* i rom ansuje 
z pokojówkam i, p. R yb icka , ja k o  m ezió wnana 
sub re tka , byli przedm iotom  ustawicznym , owa 
cyj i oznak szczi rego zadow olenia, k tó rych  nie 
szczędziła im rozbawiona publiczność.

O s t a t n i o  w i a d o m o ś c i .
E ncyk lik ., papieska „o jedności kościoła" 

z dnia 29. czerw ca datow ana rozpoczyna się od 
słów: satis cogaUnm i zaw iera  112 cy ta t z pi- 

j sma świętego i ojców kościoła, na podstaw ie 
k tó rych  w yjaśnia ustrój kościoła, oparty  
na zasadniczej podstaw ie jedności. Kościół, 
który C hrystus swoim nazw ał, nie obejm uje wielu 
oddzielnych gmin, lecz jest jednolity. Aby swą 
naukę uchronić od rnzm aityeh ludzkich  tlóm aczeń, 
w ybrał C hrystus apostołów i ustanow ił wieczno- 
trw a jący .z /w y  i iu ten tyczey  urząd  (magisterium). 
B yłoby to potw arzą p rzodsia ./iać  kościół jako  
w dzierający się w spraw y św ieckie i p raw a mo­
narchów . W spólność Kościoła jest w yższa niż k a ­
żda inna, gdyż zm ierzą do nadprzyrodzonego celu, 
a niepodobna pomyśleć doskonałej wspólności bez 
najwyższego dostojnika. C hrystus uzupełn ił je ­
dność w yznania przez ustanowienie jedności w za 
rządzaniu  kościołem, a zarząd ten pow ierzył św. 
Piotrowi i jego następcom  ?s praw em  najw yższe­
go zw ierzchnictw a. —  N -em aiz wyższej w ładzy 
na ziemi, k tó raby  posiadała przyw ilej nieomyl 
ności w rzeczach w iary. N k t  nie może innej b i­
skupie] stolicy przeciw staw ić stolicy rzym skiej, k tó ­
rej powaga jest nietylko honorową, lecz także w y­
posażona znpełną ju rysdykcją . E n cy k lik a  kończy 
się zaproszeniem , zwróconem  do tych w szystkich, 
którzy  uznają Syna Bożego, Z saw ic ie la  Jezu sa  
Chrystusa, aby łączyli aię a kościołem  takim , 
jak im  go Chrystus założył.

P a rę  doi temu odbyło się w k ated rze  bel 
gcaazkiej uroczyste regaie n za dusze p ,1. głyob 

j na  K o  s su  w e  tn p o l u ,  na którem  obecny by ł 
król A leksander i b° ż rący  u niego w gościnie 
ks N k t * czarnogórski. Owoż po nabożeństwie 
zab ra ł gles m atrop. M i c h a ł  i w ygłosił do obu 
władców  przemowę w y s o c e  p o i i t y o z n ą .  
O piew ała t a k ;  „U su  h in i w ładcy Ssrb ji i C zar­
nogóry ! Podwójcie m odły wasze i skojarzcie je  
z modłam i narodu serbskiego, iżby wszechmo­

cny Bóg wam dopomógł, p o m ś c i ć  K o s s o w e  
p o l e ,  wzmocnijcie też peństw a wasze, a b y ś c i e  

' w y s w o b o d z i ł ]  b r a c i ,  j ę c z ą c y c h  w j a r z ­
m i e  -ni  e rr o I i ! Oto pragnien ie  i nadzieje całe 
go .n rrodu  serbskiagu, k u  tem u udziela wam 
św 'ęta cerkiew  praw osfaw n« bfogCołnwieństwa 
sw ego!“ Słow a te  ta k  zdum .ały  obecną tłum nie 
publiczność, żo zapom:nająa o miejscu, gdzie sie 
znajdaie, w ybuchła frenetycznem j o K rzy k -m i. 
Z iv io !mtm u  m mm ■ ■ m m ,— 11 -- -

Tttlegramy „Dzitinmka Polskiego?
Wieaeft 1. lipca Dziennik rozporządzeń mi- 

nicterstw a wojny zaw iera szereg rozm aitych ulg 
i ułatw ień dla oficerów rezerw ow ych. Powołanie 
na ćwiczenia letnie ma być im oznajm iane już 
w lutym  każdego roku  DMej, ochotnicy jedno- 
roezri, k tórzy  z powodu niem ożneŚJ w ykazania 
sie rew ersem  sustentacyinym  nie mogli być m ia­
nowani podporucznikam i, mi ją  odtąd być m ia­
nowani zastępcam i kadetów  bez obowiązku sp ra ­
w iania sobie całego um undurow ania na koszt 
własr-y.

Wiedeń 1. lipca. lis  Rudolf L iechtenstein 
m ianow any ostatecznie głów nym  m arszałkiem  
dworu cesarskiego na  m iejsce ks. H ohenlohego

Wiedeń 1. lipca. S^jtn kra ińsk i zwołano na 
0 b. m.

Koionja 1 lipca. Koln. Ztg. O głasza dwie 
odezwy tajne, k tó re  poprzedz ły  stre jk  robotni­
ków j etoreburskich.

ńZym 1. lipca. W izbie ośw iadczył m inister 
spraw  zew nętrznych 3er<noneta, iż tró jprzym ierza 
oparte jest na bardzo silnych podstaw ach , co 

i jednakowoż nie przeszkadza W łochom  ntrzym y- 
j wać d )b ry ch  8'osunków z Rosją i F ran c ją . 

P rzy jazny  stosunek do Aogljl jest rzeczą zupeł­
nie natu ra lną

W  końcu swego przem ówienia ośw iadczył 
m m ister, iż o trw ałość pokoju nie ma obaw y 
a zarazem  v.yraził przekonanie, że na razie  
kw estja  wschodnia tego pokują nie zam ąci.

Rzym 1. lipca. M enelik żąda za w y d a ­
nie jeńoÓw włoskich okupu w sumie oo mi 
Ijonów

Rżym 1 lipca. K ard y n a ł B oyer w mowie, 
wypowiedzianej z powodu przyznan ia  mu hono­
rowego zw ierzchnictw a nad kościołem Przeuajśw - 
T ró jey  na górae Pincio, wspom niał o pierw szym  
ty tu la rnym  z w:erzchaiku  tego Kościoła, k a rd y ­
nale, pochodzącym  z L o taryng ji, przyoawm po­
w iedział, żc L o taryng ja  nJgdy  nio może o l łą -  
czyó się m oralnie od F ran c ji.

kMedeń 1. lipca. Jak  telegrafują z Bnda- 
Pęsztu, uciekł po rai, d i u n  z więzienia znany w ła ­
mywacz ^as żelaznych Fapacosta. Z nim uciekł 
Affendakis, oraz dwóch innych zbrodniarzy, z których 
jednego schwytano.

W iedeń 1 lipca. Kartel naftowy —  rafinerów —  
podpisano ostatecznie na przeciąg jednego roku.

Wiedbń 1 lipca. Aresztowano tutaj właściciela 
składu węgla Jana S c h m a l l e g e r a  pjd zarzutem, 
iż w porozumieniu z ośmoastoletitią bratową i z stró 
żem otrnł swoją żonę za pomocą arszeniku. Istnieje 
podejrzenie, iż w ten sam sposób pozbył się przed 
laty pierwszej żony.

tf ijd e ń  I .  lipoa. Tutejsi majstrowie stolarscy 
postanowili w odpowiedzi na żądanie czeladników 
zamknąć warsztaty, począwszy od dnia dzisiajszego.

Wiedsń 1 lipca Prcf. czwartego gimnazjum 
lwowskiego Stanisław L i b r e w s k i  mianowany dy- 
iekt<rem gimnazjum brodzkiego.

Profesor Michał S ł u ż e w s k i  we Lwowie otrzy­
mał t i t a ł  radcy cesarskiego.

M etz 1. lipca. Od wczoraj rana stoi w płomie­
niach magazyn wojskowy, uo wubeo ilośsi nagroma 
dzon/eh tam materjałów wybu howyci grozi niebez­
pieczeństwem dla okolicy.

W.8dsń 1. lipca. Cesarz zam ianow ał a rcy  
księcia F ran c iszk a  F erd y n an d a  protektorem  cze­
skiej A kadem ji umiejętności w P radze , tudzież 
Akrde.mji um iejętności w K rakow ie.

Sejm  k ra iń sk i zwołano n a  6 lipoa. O słonek 
izby panów  M ikołaj Dam  ba o trzym ał godność 
tajnego radcy .

Wiedeń 1. lipoa. D ow iadu;ę się, że m inister­
stwo spraw  we nętrzn y ch  na podstaw ie na; ryż 
szego upoważnienia wygotowało odpowiedź na 
petycję ruską na ręce ks. O zarkiew icza W edług  
tej odpowiedzi zarządzono szereg doohodzeń, 
któro nie uspraw iedliw iły podniesionego przeciw 
org^nou? w ładzy w G alicji za rza tu  rozm yślnego, 
system atycznego i jakoby  na wyższem  poleceniu 
polegającego o g ra n ic z a n i  wolności w yborczej 
ludności rusk iej, gdyż przew ażna część podnic 
sionych zarzutów  okazała  s ę faktycznie lub 
praw nie nieuzasadnioną. Co do iunej części w y­
padków , to takow e załatw ione zostały w toku 
postępow ania w eryfikacyjnego, część zaś zby t 
niedostatecznie sprawdzono, aby  uw ażać je  można 
za udowodnione. O .ie tu i ówdzie okazały  się 
nrzew inienia ze strony poszczególnych fankcjo - 
nnrjuszów, zarządzono środki, aby  na przyszłość 
zabezpieczyć praw idłow y pod każdym  względem 
tok wyborów i o iją ć  w szelkie powody do skarg  
ua postępow anie w ładz rządow ych.

Lendyil 1. lipca. Do D aily News donoszą 
z K auei, że w sobotę stoczyli pow stańcy w po­
bliżu Bukolles zaoiętą bitw ę z n ieregularnem  
wojskiem  tureckiem . T u rcy  zostali pobici, stia- 
cili 17 zabitych i wielu rannych . C hrześcjanie 
zdobyli k ilka arm at.

Ateny 1 lipca. Nowomianow auy jener&luy 
gubernato r K re ty  G eorgi basza Borowicz przy­
był do K anei i dziś m a otw orzyć zgrom adzenie 
narodowe, p .zyczem  odczyta orędzie sn łtańsk ie , 
odwołujące się d a rep rezen tan tów  ludności kre- 
teńsk iej z prośbą, any przyczynili się do uspo 
kojenia wyspy.

Z 70 posłów przybyło  dotyi hozas do K s- 
nei 43, za ró vno ohiześcjan  jak m ahom etan.

P e te rsb u rg  1. lipca. W  dobrze poinformo­
w anych kołach u trzym ują, żc poseł francuski 
hr. M ontebelio w najkrótszym  czt ie odwołany

zostanie ze swojego stanow iska. (Jestto  epilog 
znanego e p M d a  koronacyjnego, «ż hr. M onte­
belio uchylił s ę od pocałow ania w ręk ę  ca ro ­
wej, co wywołało na dw orze poteisbuskim  fo r­
m alną burzę dyplom atyczną Przyp red.)

Liberes 1. Ipca. Przędzalnia baw im y Liebiega 
zgorzała do szczętu. Dotychczas skonstatowano, że 
jedna ribotnica zginęła w płomieniach, a s.eduiiu nie 
odszukano jeszcze.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 1. lipcą

Gi lda pieniężna  Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kiedyty 350 75, W ęg. 
Kredyty 379 — , Anglobanki 156 25, Wiedeński 
„B uuverc in"  265 25, Uujony 2 8 4 '— , Laenderbaoki 
250 5G S u a ib m y  353 25, Limbardy 102 75, Elbs 
thai-i 275 50, Kolej północno-zachodnia 267  75. Ty- 
tuniowc 1 6 8 '— , Rima 232 — , Alpioy 77 60, Ren­
ta majowa 1 0 1 4 9 ,  W^g. renta koronowa 9!) 05 ,  
Losy tureckie 53 '50 , Maiki niemieckie 58 '8 0 ,  na 
lipiec 58 86 .

Berlin 1.. lipca. Giełda wczorajsza wieczorna : 
kursa końcowe (W  nawiasie podano cyfry oanucsaią 
zurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiew^r 
P a i i t d t Kredyty 219 60 (350  58), sztaebany 
152 50 (358 36), lombardy 44 — (103 24), Disoonto 
207 60. Usposobienie słabe

Fr&flkfilt t  1. lipca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe, (W  nawiasie podane cytry 
ounaozają kurs porównawczy wiedeński, tak zwana 
Wiener Paritiit). Kredyty 297 — (350  40). sztac-
bany 302 25 ( — •— ) l o m b a r d y  ( — •— )
Laura 153 80, Harpener 157 .— , Disoonto 20? 70 
Usposobienie ciche.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y . 
Wiadoń, dnia 1. lipca godz. 2. min.

A kcje kred . 350’50 G al. obi prop 97 65
Alpiny 77 70 W ied. losy — -—
K redyty  węg. 879 — Akaje ty ton. !6S —
A nglobaaki 156 50 i 0/. Po* k ra j.
Unjouy 284-50 i r. 1893 97 —
L a d  wiki -------- E l Luf h a 'a 274 25
N ordhnny — •— Ł anderL anki 250 *5
Lom bardy lO z 50 K onta ał. węi?. I r2  55
Losy ta reck ie 53 — Banu rereiny 265 -
Ś iaaishi ny 357-35 W apóiua ren ta  p —
C ieruiow ibckie 289 '— Ruble 127-—

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 1. lipca czerwca 1896 r.

I. Akcje za sucake : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 217-— -do 22j-—. Kolej Lwow.-Czern.-Jazy po 
200 zł, ", a. w sr.ibrl 2a7 — do 2 9 1 —. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 672*— do 382 —. Banku kr.J. 
galie. po 200 zł w. a. 210 — do —■—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 ii. w. a. 200- -  do 203'—. Fabryki wa­
gonów w Sam . 'i  przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
*,50 zł. w. a. a50-— do 260 —.

II. Listy zastiwne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°/# 
w. a. wylosował, z 10* prem. 110 30 d , 111* - .  Banku 
hipot. gal. 4‘a*  w. a. los. w 50 lat. 99-80 do 100‘50 
Banku hipot. gal. 4°|# w. a. losów w 60 lat. po 200 
koron 96 60 do 97 30. Banku krajowego 4' .*  w. a.
los. w 51 lat. 100'50 do 10L20. Banku krajowego 4* w.
a. los. w 57 la t 97-5/ do 98 20. Tow. kredyt galic. 
ziemsk. 4 “/« U- emisja) 93'z O do 98 90. Tow kredyt, 
gai. ziem. 4* los. w 41‘/, la t 97'70 do 98 40. Tow. 
kredyt gal ziem 4* los. w 56 latach 37 jO do 9b'20.

lii. Obllgl za 100 zł.: G»Uc. funduszu propinaeyjnego
4 ’/o w. a. 97'80 do 98- V0. Buków, funduszu propinaoyj- 
nego 5* w. s. 10 - f  O do —'—. Kom. Bank , krajowego 
5* w. a. II. em. 102-— do 10 -.'70. Komunalne Banku 
krajowego 41/.* w. a 111. em. i  )0 — do luO-70. Pożyczki 
krajowej 6“/0 w. a. 105— do —' —. Pożyczki kraj 
w. a. 100 — do 100-70. Pożyczsi kraj. 4°/a w. a. z roku 
1891 97-10 do 97 80 Pożyczki kraj. 4“/, po 200 koron — 
lOo zł. w. a. z roku 1893 97 30 do 98 —. Pożyczki 4"/, 
gminy miasta Lwowa 97'— do 97 70.

IV. Losy. M.ast > Krakowa cd 25'— do 27'—. Miasta 
Stanisławowa od 42- — do —•—.

V. Monety. Dukat ces 5'6I do 5*71. N&poleond'or— . 
od 9-ł9 do 9 j 9. Półimperjał 9-bC do —•—. Rubel 
ros. srebrny P20 — do l 'ió '—. Rubel ro.yjski papierowy 
126.40 do 1*27.3 i. 100 marek niem. 88-60 do 5^ —

±'rz<f j e c h a l i  d u  J U w a w a
dnia 1. lipoa 189C r

HOTEL ŻORZA. R. Grocholski z Roiysk. J. 
Gromnicki z ŻLoskewiec. M. dr. Rosenstoek z# Skała.u. 
A. Słone ki z Tarnowa. H. Łastawiecki z Siciecza. p. 
Fellnei z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .

ilę Rawicz ki glacó męskig
kolorowe i cza ne od 1 zł 40 et. w największym wyborae 

polecaj, f

Mitylewski i Krzyszkowski
L w ó w

p l a c  M a r j a c k i  1. 6 .

J  o  n a  s z
DOM B A N K uW Y  I  K A N TO R  WYMI ANY

we Lwuwie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
k u p u je  i s p r z e d a ) *  a ra z e lk ie  p a p ie r y  s i r -  
iz ś o io w e , i o « f  i m a u e t f  p a  n a | t i a i i f a  

k u r s i e  d z i e n a g i r .

P R O U E S T
n a  3 °/o >*>ś) a a s t i  Z a k ł a d u  k r e d y < o w e g e  

■ l e m .  II. emisji, po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplom
Ciągnienie dnia 6 Upoa r. b,

Główna wygrana 1 0 0 .00 0  koron.
Przy zamówieniach z prowincji sprasza się o dołącz - 

nie _0 ot. ua ponorjum.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zi s- 

•enia na dwa dni przei ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

I ! Odróżniajcie prawdę od blagi 11
Lwa medale zasługi etrzrmał 8. W. Nloscjowskl za 
wyrób znakomitych tutek nitklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem zaans fabryka tutek poszczycić się 
nie może, pole-a się również tutld klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

JSiomojowskiego! I Wszędzie do nabycia

Koneypienta poszukuje z.raz

Dr. Juljan jLandau
adwokat w Sąiowej Wiszni. 1646 1 -1

E&GENBERG Zakład w odoleczniczf
4U6U1CUUW G Jów njr lekarz d r  J ó z  f  O . t y ń a k i .  
n p. morza „ ,.  . . .  . . . .  .Piospel.ty na żądanie w języ kach niemieckim,koło Grazu

Styrja
Załóż. Ió7t.

węgierskim, p l.skim i losyjskim przez 
M yre tr jg .



(1)

c o e u z z A ,
Z WŁOSKIEGO.

Główka jak  a  m arjonttkj. u»*y wachlarao- 
wale, garb a ty łu  i garb  s  praoJu, całość chwie­
jąca się na dwóch cienkich, wychudłych nóżkach, 
które w przeciwieństwie do długich m uskular­
n y ch  ramion goryla, wydawały eią kiótfc-emi 
niż n iem i były  w istocie. Tern odstrasaająaem 
z jaw isk iem  był Coouaaa, nieporównany Cocuaaa, 
k ró l karłów, najwięcej przyciągający punkt pro­
gramowy cyrku; ideał tłumu, gdyś J la  tłumu 
w d z ię k , dowcip, siła, zręczność i odwaga, są 
niczem w porównaniu z brzydotą, z której się 
do syta śm iać mośe.

I  k aż d eg o  wieczoru, gdy k a r ła  w kostju­
rnie a r le k in a  z fa łsz y w y m  nosem i cy n o b re m  na 
czerw ono pom alow anym i policzkami^ wtaczali 
b ła z n y  ja k  p iłk ę  n a  a re n ę , gdzie musiał służyć 
ja k o  cel dow cipów , sz tu rc h a ń c ó w  i kułaków in­
n y ch , b u d y n e k  c a ły  t r s ą s ł  się od tupaoia no­
gam i i sza lo n y ch  ok lask ó w .
■sifcew

— Enuore, Cocuzea, eneo/e, encorel 
To nieudolne miniaturowe wydawnictwo 

człowieka, którego nieszczęśliwa postać skazała 
na samotność i nienawiść do całego stworzenia, 
było w rezultacie takśe męśozyzną, męśozyzną, 
który nosił w piersi serce pragoąoe miłości tak , 
jak  rzadko kto. A kochał Coouzza najpiękniej­
szą w cyrku woltyśerkę, .Mukmoiselle Ninę, któ­
ra  niezadługo m iała wyjść za mąś za signora 
Adolfa, pierwszego akrobatę.

Tego wieczoru, gdy się ukazała po raz 
pierwszy w róśowawej chm urce gazy, skakała 
prsez obręcze, a potem w tryumfie, została 
przez swego kochanka, który stał na dwóoh 
siwych koniach i lekko jak  piórko wziął ją  na 
ramiona, wyprowadzona z areny — wtedy Co­
ouzza o mało nie w ypatrzył ócz. Czyś było 
moiliwem, aby tyle wdzięku istniało na świeoie ? 
Pierś biedoego człowieka, którego kaprys dy 
rektora cyrku  odoiągoął od warsztatu szewskie­
go w jakiejś większej wiosczynie górskiej, by ła 
tak  przepełniona uwielbieniem dla tego piękne­
go stworzenia, uwielbieniem, jakie odczuwa pod­
dany dla swej królowej lub poganin dla swego

bóstwa. Co za przepaść leśała między tą  wspa­
niałą, powszechnie uwielbianą kobietę, a nim, 
biedoyin karłem , nędznym odtrąconym parjasem 1 

Wiedział jednakowoś takśe, śe i po kwia­
tach p e łir ją  ro b ak i; świetną woltyśerkę widział 

w brudoym  starym sziafroczLi, jak  cero­
wała stare gałgany lub manewrowała garnkam i 
w kuchni. A potem szalone oklaski, jakim i go 
przyjmowano kaśdego wieczoru, uderzyły mu do 
głowy i oszukały go co do jego własL^j warto­
ści. W  rezultacie na dnie kaśdego męskiego ser­
ca spoczywa nieograniczona próżność. Coouzza 
zaczął m arzyć o niemośliwośoiaoh.

Poniewaś nie zwaśano na niego więcej, niś 
na psa, korzystał przeto z p .wnych przywile­
jów w garderobie, których mUe N ina nigdy ni­
komu nie dawała. Czasami kazała mu zapiąć 
trzewiczek, zawiązać szarfę lub teś prosiła go, 
aby jej przyaióoł szal, którym je j potem dzieoę- 
oemi rękam i okrywał ramiona.

Pewnego wieczoru, gdy go szozgólnie okla­
skiwano w cyrku z radośoi podpił sobie trochę 
i odwaśył się w końcu wyznać jej swoją miłość. 
Po ohwili zdumienia roześm iła mu się w twarz,

DZIENNIK POLSKI i  dnia W. LIpói 19H  K

zwłaszcza gdy swą nędzną monstrualną figurkę 
wyprostował|, ,s.kby Tjej ohoiał zaimponować. 
Opisał jej swoje tak  długo ukryw ane uwielbienie 
dla niej, od pierwszej ohwili, gdy ją  ujrzał na 
a ren ie ; mówił o gorączce miłosoej, które go tra ­
wiła podozas nocy bezsennych. Słowa jego były 
tak  ogniste i namiętne, jak ie  zaledwie mógł 
wyrzucać z siebie przystojny i dobrze zbudowa­
ny męśozyzną w takich okolLcznosoiaoh; ona je ­
dnak śmiała się z tego jeszcze głośniej, S tarał 
się uchwycić jej rękę, ona cofnęła ją  ze asirę- 
tem i choiała się oddalić. Uohwyoił jej suknię, 
aby ją  zatrzymać, w tedy jedoak Nina podnio­
sła szpicrutę i uderzyła go w twarz.

Tego wieczora Coouzza g ra ł swoją rolę bar­
dzo śle, obraśona publiczność wygwizdała go.

** •
Po pewnym przeciągu czasu olbrzymie ansze 

zapowiedziały nowe przedstawienie w cyrku.
n W ielka nowośćl Jeszoze nieby wało l Chrze- 

śojańska męczennica rznoona dzikim bestjom 
na poiaroie! W spaniała paotomina! Coouzza ze 
swoim niedźwiedziem i mademoiselle N in a lu

C yrk zapełniony pod sam sufit. Zwykłe 
produkcje jeźdźców, błaznów i akrobawów zale­
dwie zwraoają na siebie awwgę, w najwyśszem 
natężenia oczekają wszyscy nowej pantominy.

N auczcie Nina, z rozpuszosonemi na bia­
łych ramionach złotemi włosam., ubrana w g re­
ckie p e p lu m ,  wstępuje na arenę, a raczej cią­
gnie ją  potworny ulubien 30 publioznośoi, Oo- 
ouzza. Łamie przeraiwaa piękne ręce — Nina 
jest bowiem takśe utalentowaną ak torką — oglą­
da się dokoła, jakby  wzywając pomocy, leoz 
nigdzie nie znajduje wyjścia. Jeszcze raz zdaje 
się ją  wzywać wstrętny karzeł, aby się wypLrła 
swej nowej wiary. Zwraca oczy k a  nieba i staje 
w zachwyconej pozycji męczennicy, k tóra raczej 
śyoie poświęci, niś wyprze się swej wiary. T e ­
raz Coouzza przywiązuje ją  do palat> dstawionego 
w środka areny. Potem opus-oza ją i powraca 
za kilka chwil z ogromnym niedźwiedziem, pro­
wadząc go na żelaznym łańcuchu. Niedźwiedź 
targa łańoach, stara się uwolnić od kagańca, 
który ma na pyska i wydaje z siebie jakieś 
straszliwe mraczenie. Publiczność z zapałem 
bije brawo. (D- u.)

Drobne ogłoszenia.
D u Ł i h s i e a i A  r o z m a i t o

po l ’/i centa o l  wyrazu.

Pa n o m  zmoczonym ja d u  po za domem 
pole' arn j a d a l n i ę  przy l1. M ickie­

wicz i I. 6. Z y g m u n t  M i l e w s k i .

3 A A A  pokoi t  a p e t  na składzie 
• W a w  okazyjnie tanio poleca 

A., K r z y s z t o f ó w  icz ,  we Lwowie, plac
Halicki 1 2. 259

Uc z n i a  l t  do 15 lat liczącego z ukoń­
czoną I. klasą gimnazjalną lub realną 

poszukuje handel korzenny St. Jaśkie­
wicz» w Rzeszowie. 483

D ę k a w l c z k l  angielskie, damskie 
£ \  i męstis, Spinki, Szpilki do 
krawat n sjio rsze . Wyroby skóraane 
poleca po najumiarkowańszyeh cenach

J A N  C H Ł E B O W H I K
ul. Halicka 1. 4, obok kaplioy Boimów.

Fo l w a r k  Łęezówka ad Nowosiółka
p PodLajeo, ma do eprzedania mło- 

carnię transportówkę sztyftową z kiera­
tem przewozowym szeaeioramieanysi, 
używaną w zupełnie dobrym stania. 
Działalność dzienna 80 kóp da 100.

K O S Z U Ł G
b iiłe  i kolorowe, batystowe, flanelowa, 
jedwabne i wołniaue od 1.90. Kołnie­
rze po 20 ct. Manszety po 15 et. 
Chustki do nosa od 20 ct. polecają

Górski i  Szydłowski
Lwów, plac Marjacki róg Hetmańskiaj.

Story na wałkach sa m o czy n ­
n y c h  płócienne w paey 

i gładkie Tanio poleca A .  K r z y s z t o -  
f o w i t z ,  we Lwowie, plac Halicki 1. 2.

F ) z ą d c a ,  posiadający stndja rolnicze, 
JL l  <2 lat praktyki, biegły w kulturze 
łąk torfowych i uprawie kartofli na
wielką dkale, poleca się od 1. lipca 1896. 
W . Chyć'<o, Sądowa Wisznia. 439

Dr .  S t a n i s ł a w  S c n a i z e l  adwokat 
w Brzeżinash, poszukuje koncypienta.

Św ie ż e  m l e k o  trzy razy dziennie 
na szklanki lub litry. Ulica Piaskowa 

1. 12., Kaiserwald. ___________

T a n i o  a p r z o d a m  lnb wynajmę dom 
i ogród blisko Lwowa. Bliższe : ulica 

Batorego 8., piętro II. 5ćj
M a n c z y d e lk a  rutynow ana, mu­
l ą  zyk.lna, szuka umieszczenia. Lwów 
ul. Skarbkowska 1. 48. n Wielmożnej Au 
garowej. 601.

K ołdry szyte,

Materace włosieni i
K o cy k i wełniane, K ap y na łóżka, 
D r e l l s z k l  libetyjne i na materaee 
poleca magazyn A. KllAYSiŁTOFO- 
WIOZĄ, we Lwowie, pl. Halioki 1. 2.

W I N A
itołowe, białe i ozerwone z królewsko- 

węgierskiej wzorowej plwnioy 
wyłączny ekłzd w handlu

S T .  M A R K I E W I C Z A
we Lwowie.

Sprzedaję folwark
połolony 2 mile od Stanisławowa, skła­
dający się z 5 morgów ogrodu, 54 roli, 
19 łąk i 14 lasu w jednym kawałku, 
z domem mieszkalnym i budy kami 
g podarskimi, 30 sztok bydła i martwy 

inwentarz, z« cenę 13.500 zł. 
Adres: „ F o l  o  a r e k  Ł n k w l c a  

o .  p .  B e d n a r A w . ”  l s37 1—6

f j T E B Y ,

Ip.n.U.paW' d rob6t f 
Pol,e*

* 1 i HWBH

n iM ik a a la  1 ik le p j
po 1 tencie od wyrazu.

D y u e k
L \ wynaji

9 0 .
wynajęcia.

3. piątro, 2 pekoje de, 
50l!

Korespondencja prywatna,
Do ducha! Czekam niecierpliwie na 

list. 503̂
Mężczyzna 42 lat, wdowiec, ojciec 2 

dzieci, religji rzym. kat. kupiec w jedne mj 
z miast prowincjonalnych, sympatyczny, 
i przystojny — dla braku znajomości ■ 
poszukuje na tej drodze żony. Taż alej 
musiałaby mieć lat około 30, blondyna' 
i bardzo łagodnego usposobienia. Jako. 
kupiec zmuszony jest poszukiwać żonę 
z kapitałem, okołe 2 tysięcy wynoszącym.

W ykupujem y
gdzitkolwiekbądi sastawloat losy, lub 
papiery wartośeiowe — płaoimy je po 
pełnym kursie dzieutym. Zaliczka wraa 
a precentami zwrotna w dowolnych spła- 

u d  częściowych 
D om  b a n k o w y i we k s 1 a r  e k i

M U ui & C o., 
w« Wiedniu I., Rathenthnrmitraese 26.

Koreepondencje także po polsku.

OJ dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwi

HERBATE ROSYJSKĄ
z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W . A D A M O W IC Z A
■w  B r o d n o h

1 funt „Familijnej* bardzo dobrej . . zŁ 1*0 
f. .Melange de Moskau“ w oryg. opak. najl. 2.50 

l  f .Imperial* ceearekiej w eryg. opakow. S.S.0 
l f Wysiewków z najlepsz. herbat kwiatów. 1 20 
Znakemltn KAWA .Slrlnez* franco 5 kile ■ ■ 9.50

Najlepszej jakoici
Pończochy, Skarpetki

i

Pończoszki dziecięce
poleeają

i  BEYER i Sp.
L w ó w

ulica Karola Ludwika liczba I.
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pism perjodyeznych

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w  Krakowie

pole,-a wydane nakładem własnym 
dzieło: 16-5 1 — 3

E. JAWORS&A
K U C H N I A  h i g i e n i c z n a .

Dr W. JAWORSKI
d y e t e t y k a  szc z e g ó ł o w a

M i i a  l i p u n n a
ze szczegćłowem m /g lędn iem  potrzeb 

i-boryeU.
Napisała E m a  J a w o r s k a .

Z wstępem i dodatkiem lekarskim).
Ctn * ii- 8, w ozdobnej opr. 3.30. 

9o nr by tle we weiyetklch kelęgamlach.

S i t a  włosiane poezwórne do paiztetów 
po zł. 1, 1 30 i lJO . Maszynki am*- 

rykań.kie do siekania mięsa po zł. 3.00 
i ' l  poleca F io r r  C i i r z ą s l o w s k i ,  h*n- 
del ielaany we Lwowie, plao Kapitulny 
1, (naprieeiw Katedry).

Urządzenia groniochronów, tele­
fonów I dzwonków elektrycznych,
wykonuje pod gwarancją najnowszym 
systemem, najtaniej najstarsza flrma:

MAURYCY B0SC0WITZ
eptys i meehanik.

Ł w tw , p la c  M arjack i.

Specjalność!
Szuwaks glicerynowy

S. Glińskiego z Warszawy. 
Główny skład w handlu

KAROLA BAYERA
ws Lwswls przy ni. krakswsklej II

Przy odbiorze 5 tuzinów znaezny ra bat.

Za mało jeszczą jn»l znanem , jak wielkę przyjemność m oina 
sobie zrobić przez codzienne poranne kąpiele nosowo za pomocą 
Odolu. *) N iezwykle odświeżająca działanie ua Dłony ś lu ^ w e  
nosa i szczęki orzeźwia tak, że kto raz się przyzwyczaił do tego 
odolizowania kanałów  nosowych, niezauiecha tego za śadną cenę. 
W ed łu g  naszego osobistego m niem ania, są Odolowe kąpiele noso­
we • )  niezbędne do ogólnego czucia się dobrze. P rzyznają naiu 
to ci, którzy się sam i do tego przyzwyczają.

Ale i pod względem  zdrowotnym muszą Odolowe kąpiele 
nosa stanowczo wywierać wpływ dobroczynny, bo jeżeli się pomyśli, 
że wozystkie praw ie m aterje chorobowe, kurz i cząstki śm ieci, 
które się w powietrzu unoszą, przechodzą j.rzez nos i usta, a po 
części byw ają przez błonę śluzową nosa i szczęki przecedzane 
i chłonięto, — zobaczymy natychm iast, źe codzienne kąpiele 
antTseptyczne mogą być tyłku dla tych błon pożyteczne pod 
każdym względem. I  dziwić się tylko należy, że antisep^yczua 
pielęgnacja błony ślazowej nosa zaniechaną byw a przez wielu 
ludzi, dbających zresztą o swe zdrowie.

Osiąga się dalej inny godny uwagi efekt przez codzienne 
odolizowanie kanałów nosowych. Błony śluzowe stają się n» 
zm ianę tem p ira lu ry  mniej w rażliw e, mniej przeto skłonne do za- 
ziębień.

*) Rozuo ie s 'ę , że kąpiele ust odolem rauei poprzedzić ozyezozenie 
ust i zębói; zapomną odolu.

Lecz na jedno szczególną zwrócimy uwagę. Jak  wielu innych 
rzeczy, trzeba się wprzód nauczyć i kąpieli nosa. N ie trzeba 
zaiaz tracić cierpliwości, jeżeli się n ie  udaje ze pierwszym razem . 
Rozkosz, jakiej się doznaje codziennie przez kąpiele nosowe, 
w arta je s t próby.

Trzeba sobie szczególniej zauw ażyć: N ie trzeba w ciągać
wody O ddow ej wysoko, lecz pozwolić je j płynąć samej w kanały 
nosowe. *) W oda m usi iść do ust przez kanały aosowe (patrz 
figura). K to  chce wziąć Odo' ze sobą w podióś, niech żąda 
w sklepach w yłącznie Odolu w« flaszkach do podróży. Mamy 
specjalnie dla pod ió inych  flaszki Odolowe z zam ykająeem i się 
patentow anem i kapslam i (Nowość 1 absolutnie pewne 1) Cena się 
przez to nie podwyższa. Odolu kosztuje eała flaszka (oryginalny 
flakon w strzj Ławkowy) wystarczająca na parę miesięcy 1 zł., poł 
flaszki 60 et. w aptekach, perfum erjach, droguerjach i t. d.

*) Nachyla się saklankę da nosa, jakby do pieia, pochyla głowę 
nieco wtył. póki poziom wody w szklanee nlo zrówna etę z kanzłam. 
noiooymi. Potom nachyla »ię głowę napnód  i wodę wypluwa. Operację 
powtarza lię 2 - 3  razy. Za piarwazym razom wywoła tię  muio a.Ina 
podrażniani* w kanałach noiowyeh; nie należy jednak nie *aprz*at iwao, 
po wyćwiczeniu bowem idzie neoz gładko. PrzbdewizyitkiGM trzeDA 
zauważyć: wody wyajko nie wciągać u’e»t *4 bowiem ezęite bolesne) leoi 
zawsze dozwolić |ej płynąć ewoboduie eamej i w małej iloćoi. Kto y i j  
tej apoiob .ośoi połknie nij*> wody odoltwej, m>żo być ip o u jn y  . 
O lei jest zupełnie nieeikodliwy. Te kąpiele nosa. n ie t,lko  mają to dobr e, 
że pcdwy)s ają ochronę przeoiw ehorobom zaraźliwym, ale przytem dają 
przyjemność, jaką nsitręcza zawsze wolny nos.

W

Ż E C J I K S T O W
Galicil nad Popradem, stacji pocztowa I kolejowa, telegraf

w miejscu. 1536 1 -p

Najsilniejsza szcziwa źelaz'Sta, sinteczna w chorobact ioinetycli i anemii.
L e k a rz  z d r o jo w y  D r. W Ł . H O JN A C K I.

Pora kąpielowa trwa od 20. maja do końca wrześn’a.
Kąpiele borowinowe, żelaiiste, hydroostyczue i P o  p r ą d o w e .

Woda Źegiestowska "kłsdich wód minerelnyoh.

W ielk ie  h ls z p a ś ik le  w iśn ie  
wielkie wybrane

M O R E L E
(także wyborne d* gitow asla konfitur) 
w 5 kilowyeh kosiykaA  pojz‘o*yoh, 
najitara niej pakowaue po zł. 1.86 et. 
do nabyeia n A . H o l i n t a n n w  w  W yl* 
regyh n za  (Węgry). Ponieważ ekspe­
dycja trwa tylko krótki ez»s, npras. im 
1610 o rychie zamówienia. 1—3

C. k. oprzywil.

FABRYKA BZKŁA
taflofetn i ziwerciaiłowego 

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28, 

polecają
swe najlepsze wyroby krajowe

Szkła w taflach
we wszystkich jakośoiaeh i rozmiarach 

zwłaszcza
szyby soli nowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE

kolorowe, matowe i w desenie.

Sztło zwiercialiowe
jaH  ln etra  w ram ach  Itp.

Oszklenia nowyeh budowli, jakoteż 
oszklenia artystyczne i ołowiem, wy­
konują pod gwara i«ją najstaranniej. 

Kit i djamenty do rsnięeia sskła.

Katwiezne

L l n l m l .  C a n s l c l  c o  w
z apteki Richtera w Pradze 

nznane jako uakom lta sżmlerzając* 
nacieranie; po cenie 40 kr.. 70 kr. i 
1 tl. do nabycia we wszystkich apte­
kach. Tego pewszeohnio nlnhlonege 
arośka Śpfua « eę t należy zawsze krótko 
a węałuwato żi^iaó:

R iiM n  Linimcnt t „kotwicą**

i ty lk o  b u te lk i u p a tra o m  »n*aą 
f a b r—aw *  _kwcwł«ie" ***.«>•■ m  
erew«a>w« 'jf j f  ' i

na-attsra
rfoiyw 'w w « )*> »iii«

t

HERBATĘibioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wypró­
bowaną przed zakupnem, 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
wa Lwowie nlioa B a to re g o  I. 2.

pół kilo Congo .
Souchong czarnej . . - . .

* ” Melange de LonJon aromatycznej, dobrze naciągającej
” * Kaysow ezarnej .

„ Sansinskiaj .
wysiewek herbacianych

* n z najlepszych herbat
! ” okruchów z h«rbat ■ • ■ . ’

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie lioząo °P> w

h a n d e l  h e r b a t y  c h i ń s k o - r o s y j s k i e j

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10,

poleea

HERBATE
zbioru majowego:

Vt kl. Ceege zł. 1.60 
SeiOhiig ezarna 2.—Id ------

zbiór majowy 8.— 
Knysew czarna . . 4.— 
Mslaigs ie Land. 4.— 
Wyslgwkl horba- 

siane . . . .  1.30 
Wyalewkl nąjlop- 

tayeh herbat. .  1.60

poleca najlepsze gatunki

k a  W T
e smaku czystym arom iryoznym, 
które rouyła Ranko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4'/* kilogr. 

w woreeaku:
a.Portoriww I .-  l/o

Gub* grube *l*rnlfU  .  I .H  
Oeyleh slelo** . • • 10.—

9 t prsedai* . 10.AA 
•  ■ fm b . l U r t  10.76
„ a perłowo . 10.76 

Meee* *r*b«k* iro B U , 10.75 
Jaw a alot* . . . . .  1S.T6

g g p  O p a k *  w am  l a  n i e  l l e a y  s i ę .
Zamówienia s prewinęji wyeyła się odwrotną pocztą.

-.(u
ł . -
1.04
i.oa
l.oe
t.os
1.08

KLYTHIA
PUDER

D L A  U T R Z Y B A B I A  
S K O R Y

UPIĘKSZENIE 
WYDELIKATNIENIE 

CE RY
Haibardziei elegancki puder toaletowy balowy 1 salonowy

1 ł  9 b |a ł y ^  r A z o r Y i  * 6 ł t y .
CRMitoznin mnllzr «aiy I unuy przez

PP. J. J- POHLA^ C. _K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pism a i  uznaniem z najlepszych sfer dołąw oue są do każdej pusik i od

Gottńeba Tanssig,
C. Ł df.tl.oy I ru ry lu t.

B k w  s ł t w n T  • • r f t a m e r y j t  w  W i e d n i u .  l« W e l l a e i i e  n
. z  R h r ,  , p t , J*na Dziewońskiego), Stanisława Oabryela, Alojzago H a b e ra , 

Do nabycia » 6  L w e w le  n Z. ^ ufck®r‘ . . [  •’ 0  T W inokieia 1 w  T a r m e w l e  » M ontz F leischer
1 ■■ ~ - 1" 1 d t d f t t ^ :

Cena puszki zł. 1.20.
Rozsyłka za pobraniem 
lnb poprzedniem przysła­

niem pieniędzy.
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Pnpier % fabryki QFeri«&gtfei- Drukarni tDzlennika Polakiego1' pod wrcądem Fraid^łks


